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Zlot polskiego harcerstwa we Lwowie

Jenerał Józef Haller dokonuje przeglądu drużyn harcerskich. (Pot. M. Munz. Lwów)

T R E S C : Zlot polskiego harcerstw a we Lwowie. —  Amerykańskie święto w W arszawie. —  Likwidacja powstania górnośląskiego. —  Zgon cichego a zasłużonej*
pracownika. — ' Dwa różne doktoraty. — Sympatye francuskie-angielsko ha W schodzie. — Z estrady koncertowi:
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Hot ?u]sklnqo harcerstwa WO Łwowlo: Protektor polskiego harcerstwa, jenerał J. Haller podczas deStady
drużyn u stdp pomnika Mickiewicz--

Zlot poltUigi haKirstna n Lawie.
(Do illustracyi tytułowej i illnstracyi w tekście).

W  dniach 1, 2  i 3  lip ca gościł Lw ów  w  swych 
m orach najm ilszych m oie serca  naszem a przyby­
szów, to  je s t harcerzy polskich, te  kadry  przyszłych 
obrońców Ojczyzny. W ybór miejsca Z łoto by ł bardzo 
odpowiedni, s ta ł się bowiem niejako m anifestac ją  
wobec całego św iata , 23 L w ów  był polski i polskim 
na zawsze mosi pozostać.

Jak  serdccziiio w itano młodych rycerzy  i jaki 
nastró ; panował w  tych  dniach w e Lw ow ie, kreśli 
to  bardzo wym ownie jodan z naocznych św iadków , 
k tó ry  pisze*

„Przeciągają ulicami grom adki dzieci w  skanto 
w ych mundurkach a no ta  pieśni rycerskiej trzepoce 
sią nad ich główkam i, jak  białe orlą o słońcem w y ­
złoconych piórach. P ieśni pow stańców  żałosne i pełne 
nigdy nie milknącego bnntn, pieśni Legionistów  
dziarskie i bujne, w ierzące mimo trad n  i łez w  bliski 
Ś w it Zm artw ychw stania, pieśni żołnierzy polskich 
te  junacko wesołe i te  przesiąkło żalem i tęsk ao tą  —  
brzmią w  ostach dzieci nowym  dżwiąkiem, nn tą  no­
w ego promiennego jn tra .

Gdaio idą te  zastępy dzieci z radosną pow agą 
w  jasnych oczątach, gdzie dąży ten  karny  i zw arty  
tłom  maleńkich żołnierzy ? Gdzie prow adzi ich nuta 
przysięgi „B oty" i skoczny ry tm : „Jak to  na w o­
jence ładnie". Co widzą przed sobą te  zapatrzone 
w  dal oczy. ko  czemn p rą tą  sią rosnące skrzydła 
młodych o rlą t?

Oni idą ko Przyszłości.
Odprowadzają ich życzliwe oczy, dom ny, nfny 

wzrok przechodniów. A  je s t  ty le , ty le  tego drobia­
zgu. I  W arszaw i i W ilno i Łódź i w szystk ie  p ra ­
w ie w iąksze i mniejsze m iasta Małopolski I

Podczas „defilady" kroczy to  w szystko, jak „ s ta ­
rzy  żołnierze* Z cokołu pomnika patrzy  kn nim spo­
kojne i łagodne oblicza tw órcy  „Ody do m łodości".

U3K posągn zdają sią m ów ić: „Bazem młodzi 
przyjaciele I"

„P ryskają  nieczułe lody 
i przesądy św iatło ćmiące. 
W ita j Jutrzenko swobody, 
Zbawienia za Tobą słońce I"

I  tak  czasami splata sią tu  krw aw a przeszłość 
w alk o wskrzeszeni? Polski —  z przyszłością p ro ­
miennie złotą wschodzącej ju trzenki 1

A le nie zapomnieli też skanci, o tych  swoich 
braciach. k tó rzy  polegli, broniąc Lwowst pćdezns in­
w az ji ukraińskiej. K iedy karne ich zastąpy w eszły 
w  zieleń cm entarza „Obrońców L w ow a", pieśń* 
czarodziejka rozsrebrzyła przed ich oczyma wizyą 
tych krw aw ych chw il:

„Pośród  w ichrn i zamieci 
hnkn dział i św istu  knl, 
bronią Lw ow a polskie dzieci, 
mążnie znosząc trn d  i ból.

N a pozycjach  grzm ią harm aty , 
polska młodzież dzierży s t r a t ,  
nie oddamy polskie chaty , 
bo Lw ów  był i bądzie nusz!"

Z apatrzyła sią skantow ska drużyna w  srebrną 
wizyą, k tó rą  pieśń-w różba przed ich oczyma ro z ta ­
cza. W idzą drobne postaci braciszków sw ych, małych 
obrońców Lw ow a, jak żmudnie dźw igają za wielkie 
karabiny i  cichutko padają na biały śnieg.

A  pieśń-w róźba dalszą opowieść snn je :

„Już sią nowa w iesna kwieci, 
św ieżych kw iatów  wijąc wian.
P ad ły  w  bojn polskie dzieci, 
jak w iosennych kw iatów  lan i"

-leszcze oczy skantow skiej drożyny biegną ko 
cichym, rikromnyr! mogiłkom, na k tó rych  cała masa 
kwiecia krw aw ą falą sią przelewa.

I  te raz  jnż nie ty lko  skanci śpiew ają, ale przy-
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Hot polskiego harcerstwa wo Lwowlo: Drużyny harcerskie dellnjąco przed pomnikiem Mickiewicza.

U  stóp posągn uśmiecha sfą kn płynącej tęczową 
falą rzeszy małych rycerzyków  m arsow a tw arz 
W odza Żsiaznej B rygady, ukoefcanogo „naczelnego 
D ruha" H;,llera.

Jego oczy, k tó ra  patrzy ły  na pożogi i Inny wojny, 
na pobojowiska i łany śmierci —  odpoczywają spo­
glądając na kw ietny wieniec najw spanialszych kw ia­
tów  młodzieńczej Polski.

lączają sią do chórn drzewa cm entarne i chór kw ie­
cia z m ogił:

„Znow a w dali grzm ią harm aty ,
Oni w  grobie pełnią s t r a i  
i  grobowe szepczą kw iaty, 
że Lw ów  był i bądzie n a sa l"

Spijcie cicho, śpijcie spokojnie, bracia, obrońcy
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Chorąży obozu ze sztandarem wśród asysty honorowej. Hot aolaktogo harcoistwu wo M row ie: knchnla potowa w porze obiadowej.
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Zlot polskfogo Łarcarfitw* * a  Lwewle: PodczAa mszy Iw. polowej na wzgórzu Cytadeli.

niem do jen. H allera, podniósł, żo Z lo t odbyw" sie 
'ro  Lwowie, k tó ry  pierw szy na ziemiach polskich 
był gniazdem idei skautow ej, w yraził żal, żc m iasto 
w  dzisiejszych w arunkach nie może gości przyjąć, 
jak pragnie i zakończył okrzykiem na cześć Naczel- 
nego W odss.

W  kilku krótkich słowach odpowiedział jenerał 
H aller i ogłosił otw arcie W ystaw y.

O godz. 4  popoł. odbyło sią wieńczenie grobów  
na cm entarzyku Obrońców Lw ow a. Stało się ono 
rzew ną piękną uroczystością, a także wspaniałem 
przeglądem sił. Stanęło n r  cm entarzu przeszło 6 '0 0 0  
®kąutów, ze sztandaram i swoich ziem, Małopolska, 
Kongresów ka, Poznańskie, Pom orze, p rzysłały  tu  

®Hęta. Szczególnie gorąco witano drużyną 
z  W ilna.

• Ha w zgórzu cm entarza, gdzie spoczywają zwloH 
toiegtych za Polską Francuzów , w  obecności je- 
i e m a  H allera przemówi! do zebranych naczel- 
t r  *J^'W£kiefeo okrągu skautow ego Niemczycki, 
r.n f?r’Dsberger, kapelan chorągw i w arszaw skiej, 
w rea^{nca^ kn pw em ów ił pułkownik de R enty, 
skautów  ■ i 8, P an*ś - Mówcy podkreślali cel idei 
szom ™ sta*fol5 zebranym młodzieńczym rze- 
s n e a  tych , k tó rzy  w  te j ziemi legli

grobJe°lo?«5 wieniec na grobie Francuzów , drugi na 
K e  a ^ ^ ^ e r y k a ń s k i c h ,  dalsze U  w  ka- 
Pański. ej> Poczetn zebrani odśpiewali Anioł

dmżVD°*w oh!?  aaiflly w  całości ćwiczenia polowe
t»ch. Wypadły tak ™ « ycb N o w y c h  gro- "yp»uiy one wspaniale.

gędziny jedenastej rozwinęła sią imponująca deOlr.da 
przed pomnikiem Mickiewicza. W  południe harcerze

f l m t n M i i  ś s i j l t  i  i k r i z w l e .
W  dniu 4  lipca br. przypadła sto  czterdziesta 

pfąta rocznica ogłoszenia niepodległości S tanów  Z je­
dnoczonych A m eryki Północnej. Narodowe świąto 
amerykańskie obchodzono w  całej Polsce bardzo 
uroczyście, aby dać w  ten  sposób w yraz uczuciom 
sym patyi dla tego kraju, którem u mamy ty le  do 
zawdzięczenia. -'.'stateczne rozstrzygnięcie św iato­
w ej vojny, dzięki którem u uzyskała Polska po Stu­
letniej przeszło niewól! niepodległość i zjednoczenie, 
to  dzieło i zasługa głównie Am eryki. Z chwilą, gdy 
przycichł huragan w ojenny, o w  zniszczonej ogniem 
i mieczem Europie rozpoczęło życia wchodzić na nowe 
to ry , A m eryka najbardziej zniszczonym krajom , g łó­
wnie zatem  Francyi, Belgii i Polsce pospieszyła z w y­
datną pomocą, bez której nie bylibyśm y sobie mo­
g li dać rady. Pomoc ta  skierow aną była przede- 
w szystkiem  nr- rzecz żołnierz!.1, walczącego w  pola 
i wracającogo po trudach wojennych pod domową 
strzechę, na rzecz młodzieży, a w  szczególności 
dzieci, k tórych miliony zawdzięczają Am eryce ocalenie 
od głodowej śmierci.

Jak  ta  pomoc się przedstaw ia i jak szerokie za­
toczyła kręgi, daje wyobrażenie pobieżne je j z es ta ­
wienie za czas od r . 1919 do 1 czerwca 1921.

)

Amorykańakto  święto w W aw aw le: Komitet obchodu na tarasie Pałacu Błękitnego z postom Stanów Zjednoczonych
Gibsonem w pośrodku. Aj. Fot. Maryan Fuks, Warszawa-

Zlot polBklogo liarrorstwa wa Lwowlo: Przemówienie jenerała Hallera do harcerzy,

W  trzecim  dniu wzięli ndzial harcerze w  m szy byli obecni na akademii w  Teatrze, gdria zjawili
św- polowej na wzgórzu Cytadeli, poczem około się również przedstaw iciele władz. Po pcłndnfu od­

były się ćwiczenia na boiska sokołem.

Całość Zlotn w ypadła wspaniale i zgromadziła 
wiele tysięcy młodzieży ze w szystkich stron  Polski.

Lw ow a I Skautow y huf sto i u  granic Polski 1 strzeże 
JeT serca, Jej ducna i buduje Je j p rzyrzlość potęgi 
i m ocy11!

P ierw szy dzień Z lotu obejmował otw arcie W y­
staw y  harcerskiej w  salach K asyna i Kola iiteracko- 
artystycznego.

W  trzech salach rozłożono dzieła rąk  młodych, 
będące obiciem życia i m yśli i usiłow ań h a r c e m :  
sztandary  harcerskie. Zw racał ow agę zwłaszcza 
sztandar kowieńskiej chorągw i harcerskiej, oraz zie­
lony, duży sztandar, z k tórym i ongi nasi harcerze 
uczestniczyli w  zlocie londyńskim. Niemniej zain te­
resow ania bud?iły modele mostów, z w ki i chaty —  
owoc pracy młodszych: staranna piękna opraw a 
książek i inne w yroby in tro lig a to rsk ie ; m iniaturow e, 
z m istrzow ską cierpliwością wycinane i rzeźbione 
Gprzęciki domowo, obrazy, fotografie z życia h ar­
cerskiego na łonie przyrody, wycinanki.

W śród  fotografii i czasopism spoczywa księga 
pam iątkow a I. drużyny lwow skiej, un ikat w  swoim 
rodzaju, pisana bowiem przez szereg la t, rów nolegle 
z biegiem i rozwojem  życia harcerskiego, zdobna 
w  obrazy i fatogrsfie.

W  ostatniej sali urządzono dw a w arsz ta ty  s to ­
larskie dwa tokarskie i jeden in tro ligatorsk i, przy 
k tórych cały dzień pracują po kolei skauci.

W y staw a doskonale lllustru je  idee skautow e, 
w  praktycznem  jej wykonaniu.

P rzy  szczelnie nabitych r&iach, w obecności 
jen. H allera, przedstaw icieli wlodz i braci harcerskiej, 
przemówił w icepr. S tahi. Zw racając się z powita-
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Am erykański W ydział R atunkow y z głów ną sie­
dzibą w W arszaw ie, Fanducys, d h  Dzieci E aropy,

Frowadzi sw ą &kcyę dożywiania w  3000 m iastach 
miasteczkach.

Ogólna liczba dzieci do la t 17, k tóre  są ży ­
wione dzięki tej akcyi wynosi jeden milion trzy s ta  
tysięcy.

Dzieci w wiekn poniżej la t trzech  otrzym ają 
jeden posiłek dziennie, składający się z 60  gram ów  
mleka skondensowanego oraz 40 gram ów  ry ża  
i mąki, co wynosi 475 kaloryi. Dzieci w wiekn po­
wyżej la t trzech otrzym ają porcyę, składającą się 
z 167 gram ów  dziennie. Każda, p o rc ja  zawiera 
62  gram y mąki 22 gram y mleka, 35 gram ów  fa­
soli, 10 gram ów  tłuszcza, 15 gram ów  cukru, 3 gram y 
kakao i 20  gram ów  ryżu , co wynosi 623 kaloryi. 
W  niektórych wypadkach dozwolonem je s t zwięk­
szenie tych  ilości do 100 proc. w  zamkniętych m 
stytncyach.

Ogólna ilość żywności rozdanej dzieciom w  P o l­
sce do 1 czerwca 1921 v. w ynosi dziewięćdziesiąt

tankow ą. O rganizacja ta  przyw ozi żywność do Pol­
ski za pośrednictwem. Przekazy na tę  żywność 
sprzedaje się w  Am eryce osobom, pragnącym  przyjść 
z pomocą swym krewnym  lnb przyjaciołom w  Polsce. 
Tą drogą zestala przysłana żywność, w artości jakichś 
dw nstn sześćdziesięciu pięcia tysięcy dolarów zao­
fiarow ana jako pamoc d h  in te ligencji —  trzy sta  
dwnch tysięcy dolarów jako pomoc dla uchodźców —  
oraz dziewięćdziesięciu tysięcy dolarów jako pomoc 
ogólna.

A. W . R. F . D. D. E . żywi również około 
p iętnasta  tysięcy młodzieży akademickiej w  głównych 
ośrodkach wyższego w ykształcenia: Lwowie, W a r­
szawie, Krakow ie, Lublinie, Poznania i W ilnie, dając 
im jeden posiłek dziennie, zaw ierający 305 gram ów.

W szystkie tow ary  ratunkow e A. W . R., z w y ­
jątkiem  poszczególnych przekazów Amerykańskiej 
Składnicy Ratunkowej, są  darem dla P ohk i.

Pozatem  rozw ija A m eryka bardzo w ydatną dzia­
łalność na pola opieki nad żołnierzem polskim, nad 
jeńcami pozostającymi dotąd w niewoli spiesząc m

Amerykaiakle św ifte w Warszawie: Amerykański poseł Gibson, w otoczenia delegacji wojskowych,
cywilnych i dzieci. Aj. fot, Uaryan Fnks, Warszawa.

pięć tysięcy tonn. Pow yższa ilość rów na się 
9500 tow arow ym  wagonom, k tóre  W połączenia 
tw orzyłyby  pociąg dłagości 42 mil sng. Ilość po­
siłków w ydanych od samego początku tej akcyi ra ­
tunkowej aż do 1 czerwca r . b. w ynosi pięćset 
pięćdziesiąt milionów.

Oprócz tego A m erykański W ydział Ratunkowy, 
Fnndacya dla Dzieci E uropy rozdał dzieciom w  Pol­
sce siedmset tysięcy kompletów odzibźy, oraz trz y s ta  
tysięcy p ar flanelowej bielizny.

Ogólna w artość żywności i odzieży rozdanej do 
1 czerwca r . b. w ynosi około trzydziesta  pięcia 
milionów dolarów.

A m erykański W ydział R atunkow y prow adzi sttb- 
sydyow aną organizację Am erykańską Składnicę Br-

z pomocą i ułatw iając pow rót do krain, a głównie 
czynnemi prócz yżej wspomnianej Fnndaeyi A m e­
rykańskiej im. Hoovera, są tak  popularna u n s 
obecnie T . M. G. A. (Stowarzyszenie! chrześcijańskiej 
męskiej młodzieży amerykańskiej) i amerykański 
„Czerwony K rzyż". Te trzy  in s ty tu c je  w pracy 
hnm anitarnej idą ze sobą w  zawody o lepszo, 
a świadczenia ich na naszą korzyść, obliczone na 
gotówkę, wynoszą miliardy.

A by zam anifestować solidarność ncznć z lnicy- 
ty  w y K om itetu w  dnia św ięta w  poniedziałek, 4-go 
lipca, w  lokalu am basady S tanów  Zjednoczonych 
w  pałacn Błękitnym  przy  ni. Senatorskiej nr. 87, 
składano k a r ty  przoz przedstaw icieli różnych insty- 
tucyi i osoby pojedyncze. Były to  arkusze z pod-
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Amerykańskiej święto w W araiaw le: Poseł Gibson 
z jedną z „delegatek11 na ramieniu.

Aj. fot. Mar pan Fuks, Warszawa.

pisami zbiorowemi, bądź też karty  w izytow e. K arty  
t> składano p. posłowi pełnomocnemu H agh  Gib­
sonowi przez cały dzień.

W  dniach obchodu kom itet w ysunął na p ierw ­
szy plan dzieci, k tórych z górą milion korzysta 
w Polsce z pomocy o rganizacji amerykańskich

W łaściwy obchód rozpoczął się w  niedzielę, dnia 
3 lipca wielkim festynem  dla dzieci w  A grykoli, 
na który przybyli liczni przedstaw iciele kolonii 
amerykańskiej z posłem Gibsonem. Była to  zabawa 
dla dzieci, a zarazem hołd dzieci polskich dla przed­
staw icieli Silanów Zjednoczonych. Dzieci popisyw ały 
się ćwiczeniami ruchowemi przed ambasadorem 
amerykańskim i tłumami zebranej publiczności. 
Popis zakończył dłngi korowód dzieci przed lożą 
przedstaw iciela Ameryki.

Z  osobnym obchodem w ystąpiła  wojskowość, 
urządzając w  Dolinie Szwajcarskiej uroczystość, 
k tórej o rganizacją  imieniem Domn Oficera Polskiego 
zajął się pałkow aik Rzewuski. W zięli w niej ndział 
jeneralieya w raz z korpusem oficerskim, przy­
byli przedstawiciele Am eryki i oficerowie francuscy.

W  poniedziałek, dnia 4  lipca odprawił nabożeń­
stw o w katedrze o godzinie 10 rano J . E . ks. kard. 
Al. Kakowsłd. Stawo Boże wygłosił kaznodzieja 
ks. prof. Szlagowskii.

Z kościoła nastąpiła defilada do gmachu posel­
stw a w  Pałacu Błękit nym, gdzie orszak z 2 0 0  dzieci 
wręczył p. posłowi Gibsonowi w ybór darów  dzieci 
Polski dla dzieci Ameryki.,

Prziiuowa jednej z „delegatek1* dzieci polskich podezzs wręczenia Aaerykańakle Święte V W nm aw le : Delegacya dzieci polskich przed tarasem Pałacu Błękitnego,
posłowi Gibsonowi (X) dardw „dzioci Polski dla dzioei Amsryki“, Aj. fot. Maryan Faks, Waremwa,
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-  Nie jesteś kaleką. Każdy może doznać po­
rażenia słońcem. Za dwa lub trzy tygodnie bę­
dziesz się śm iał z tego wszystkiego.

-  Lecz m am  czasam i uczucie... że... to jest 
uczucie — śmierci...

-  K iedy? k iedy?
-  Przeszłej nocy. Czułem się poprostu jak 

człowiek konający.
Nie powinnam  byta pozwolić, żeby dok­

tor Hartley wyjechał. Ale mówiłeś, źe chcesz 
być ze mną sam  na sam . Nieprawdaż, N igel?

-  Tak. Czułem jakoś, że Hartley na nic się 
nie przyda, że żaden zwykły człowiek nie może 
mi pomóc. Miałem wrażenie, jak gdyby to było 
fatum i jak gdybyśmy oboje musieli to zw al­
czyć. Czułem, że gdyby... może... nasza m iłość ..

Ołos zwolna zamierał.
Isaacson zacisnął p ięśc ii uczynił krok wstecz. 

Drżący nędzny pies uciekł, bojąc się uderzenia.
-  Co to było? -  rzekł Nigel.
-  Słyszałeś co ?
-  Tak, jakby czyjeś kroki.
-  Oh, to ktoś z naszych ludzi. Czy chcesz, 

żebym ci jeszcze g ra ła?
-  Czy m ożesz grać bez św ia tła?  Boję się 

teraz światła... a tak je lubiłem dawniej!..
-  Spróbuję.
-  Lecz będziesz m usiała odejść! Zaczekaj 

chwilę. Ach, Ruby, to okropne 1 Mam wrażenie, 
że stoję nad przepaścią i że... bez podtrzymują­
cej mnie ręki -  musiałbym upaść -  ja -  nigdy, 
nigdy nie myślałem, że dojdę do tego, Ruby i

-  Nie myśl o tem, najdroższy. Każdy...
-  Tak, tak -  wiem. Lecz nie znoszę -  to 

nie jak mężczyzna. Idź i zagraj mi znowu.
-  Ni< będę grała „Gerbnfiusa", przywodzi 

ci na myśl, smutne, straszne rzeczy.
-  Owszem, graj go znowu. Te nuty stały 

na twojcm pianinie, kiedy cię odwiedziłem w te­
dy... w  Londynie.

W yszła.
Isaacson już się nie w ahał. W szedł na brzeg 

i zatrzym ał się chwilę. Oddech jego był przy­
śpieszony. W dole odezwał się fortepian. Bella 
Donna nie sobaczy!* go, nic odgadła jego obe­
cności. Mógł odejść podczas gdy grała i ona 
nigdy się nic dowie, że podsłuchiwał w  nocy. 
A jutro, w  słońcu, mógł wrócić otwarcie, nie 
zw ażając na zakaz I zapytać o sw ego przy­
jaciela.

„Proficiscere, anim a Christiana, de hoc 
m undo" 1

Przyjdzie i zobaczy tę twarz ze zmienionym 
głosem, którego początkowo nie mógł poznać.

-  Wyjdź z tego św iata, duszo chrześcijań­
ska 1 wyjdź z tego św iata 1

Zawrócił do dalekich świateł, kfó.v. ukazy­
w ały miejsce, gdzie stała Fatm a, pod Edfu,

-  Wyjdź l... wyjdź z <ego św iata 1
Czy to był głos k siędza?  Czy też może ni­

szczycielski gtos kobiety?
Isaacson odetchnął spokojnie; rozwarł ręce. 

Znowu panował nad sobą. W ciem ności na wy­
brzeżu stał wielki lekarz. A ien lekarz nie miał 
nic do czynienia z dalekiemi światłam i pod 
Edfu. Pole jego działalności leżało gdzieindziej.

-  Wyjdź — wyjdź z iego św iata I
Uczynił kilka kroków wybrzeżem i wszedł

na pomost, łączący Lotilię z  brzegiem. Odsunął 
zapuszczone płótna i stanął na pokładzie. L.cz- 
ne czarne oczy patrzały na niego poważnie. Han­
za odłączył się od zakłopotanego tłumu i pod­
szedł do isaacsona.

-  Oddaj ten bilet sw em u panu i spytaj się, 
czy mogę się z nim widzieć.

-  Yes -  rzekł Hanza i poszedł.
Dźwięki fortepianu nagle umilkły.

XH.

Nastała chwila ciszy, która wydała się Isa- 
aęsonow t nieskończenie'długą, już nie czuł pod­
niecenia. W człowieku tego typu podniecenie jest 
dzieckiem niepewności. Obecnie wszelka niepe­
w ność co do tego, co zam ierzał uczynić, opu­
ściła go. Spokojny, zdecydowany, panujący nad

sobą, jak gdyby siedział w  swym konsultacyj­
nym gabinecie, przyjmując pacyenfów, czekał na 
powrót służącego. Liczne czarne oczy spoglą­
dały na niego uroczyście, a on patrzał na nie 
i był pewny, że jego oczy nie powiedzą im wię­
cej, niż chciał.

Wychodząc, Hanza zam knął za sobą drzwi. 
Isaacson spojrzał na nie i zobaczył napis, który 
Barondi przefłómaczył Mrs. Armine. Zapytywał 
się, co on znaczy i był przekonany, że musiał 
.nieć jakieś głębokie znaczenie, jeżeli człowiek, 
którego widział przykucniętego pod zakopconym 
sufitem latarni haszyszu, umieścił go jako motto 
na swej cudne] łodzt.

W reszcie drzwi się otworzyły i Hanza zrobił 
ruch zapraszający. Isaacson zszedł ze schodów 
i został wprowadzony do pierwszego salonu 
Lonlii, pokoju, który Barondi nazywał swoim. 
Drzwi z przeciwnej strony, wychodzące na po­
kój jadalny, były zamknięte. Mrs. Armine stała 
przy biurku, trzym a|ąc bilet Isaacsona w  ręku.

Skoro tylko przekroczył próg salonu, Hanza 
wyszedł i cicho zam knął drzwi za sobą.

Mrs. Armine była czarno ubrana. Na policz­
kach miała dwie źle nam alow ane plamy. P a­
trzała na niego twardo, pytająco i podniosła 
rękę.

-  Cicho, proszę ~  rzekła zniżonym głosem. -  
On nie wie, że pan tu jest. Spi teraz.

Oczy jej przebiegły jego twarz i dodała:
-  Orałam, grałam, żeby go uśpić.
jakby sobfe przypominając, wyciągnęła rękę 

do isaacsona. Podszedł cicho i ujął ją. Uczyniła 
jakby mimowolny, prawie gwałtowny ruch, lecz 
w strzym ała się, przygryzając wargę. Zauważył 
pulsacyę w  jednej z jej powiek. Zatrzymał jej 
rękę i powiedział również zniżonym głosem :

-  Lękam się, że moje przybycie o tej porze 
bardzo panią zdziwiło. Proszę mi przebaczyć, 
lecz...

-  A mój lis t?  -  zapytała.
-  Czy mogę u s ią ść ?  Co za w spaniałe ko­

bierce! jaka fo nadzwyczajna łódź 3
-  Oh, proszę siadać... na ofomance. Tak, 

kobierce są  piękne...
spiesznym  krokiem, bez zwykłego wdzięku, 

s1,odeszła do najbliższej otomany. Podążył za ntą. 
Usiadła, lecz się nie oparła. Bilet jego upadł na 
podłogę.

-  Pan czytał mój list! A zatem ?
Isaacson miał wrażenie, że w  jego towa-

rzyszcze foczy się teraz zacięta w alka pomiędzy 
gwałtownym wybuchem a dyplomacyą. Był cie­
kawy, którą z ,ych dwóch dróg obierze, lecz 
w łaściw ie nłe dbał o to. Wiedział; że nie wpły­
nie na zmianę jego postanowienia.

-  A zatem ? -  powtórzyła wciąż przyciszo­
nym głcm setn.

Zegar z kukułką się odezwał.
-  Nieznośny...

Zerwała się, pobiegła do zegara, szarpnęła 
za drzwiczki i wsunęła palce do wnętrza. Dał 
się słyszeć suchy trzask. Powróciła z lekko za­
draśniętym i palcami.

-  To doprowadza Nigla do szaleństw a. Po­
winnam  była oddawna fen zegar zatrzymać. Pan 
otrzymał mój list, a ja pańską odpowiedź.

-  I ma się rozumieć, pani znajduje, że nie 
powinienem był przyjść.

Spojrzała na niego i usiadła. Isaacson od­
gadł, że już obrała drogę.

-  Przypuszczam, że pan był zaniepokojony 
i chciał się dowiedzieć więcej szczegółów ode­
mnie. Czy zgadłam ?

-  Czułem się zaniepokojony. Przyznaję.
-  W jaki sposób pan przybył?
-  Przyszedłem  piechotą.
-  Pan przyszedł? S am ?
-  Zupełnie sam.
-  Tak daleko ł Odeszlę pana feluką.
Dotknęła się elektrycznego dzwonka. W szedł

Hanza.
-  Feluka, Hanza.
-  Yes. -  Wyszedł.
-  Zaraz ją przygotują.
Zaczęła popraw iać poduszki. Isaacson zau­

ważył żółtawy odcień na jej skroni. Widocznie 
m alowała się z pośpiechem, bez zwykłej staran­
ności.

Za chwilę ją przygotują - • powtórzyła.
Zwróciła się do niego, nagle uśmiechnięta.
-  Pan się czuł zaniepokojonym, pomyślał, 

że chciałby się dowiedzieć czegoś więcej i przy- 
szedł w  nocy, żeby Nigla nie obudzić i nie za­
dziwić. To bardzo ładnie z pańskiej strony. Pra­
wdę powiedziawszy, nie mówiłam mu o naszem

spotkaniu. Miałam fen zamiar, lecz m usiałam  go 
zaniechać.

-  Czytał wszystko, co dzienniki pisały o 
śmierci Harfwich'a i fo go zupełnie zgnębiło.

Spostrzegła nagle kropelki krwi na swych 
palcach.

-  O hl -  zaw ołała , wyjmując chusteczkę 
i przyciskając ją do nich.

Hanza się ukazał.
-  Ah, feluka gotowa -  rzekła.
-  Niezwykłego ma pani lokaja -- rzekł Isa- 

acson.
Pomimo przyciszonego głosu mówił spokoj­

nym fonem światowego człowieka, który się 
czuje zupełnie swobodnv i ma przyjemną go­
dzinę przed sobą.

-  Widziałem, jak się modlił.
-  jak się m odlił?
-  Tak, wtedy, kiedy przyniósł list.
-  Wyraz zgrozy ukazał się na jej twarzy, 

lecz zaraz znikł.
Siedziała na brzegu otomany, jakby zam ie­

rzała zaraz wstać. Isaacson założył nogę na 
nogę.

-  To, co pani powiedziała dziś rano o swym 
mężu zaniepokoiło mnie.

-  W idocznie mówiłam bardzo nieuważnie -  
rzekła prędko.

Przez cały czas rozmowy czyniła lekkie ru­
c h y -n ig d y  nie pozostaw ała w  spokoju.

-  A więc pani nie jesf zaniepokojoną jego 
stanem ?

-  ja... tego nie mówię. Naturalnie, że żona 
czuje zaw sze trochę niepokoju jeżeli jej m ąż 
chory. Lecz jest tak znacznie lepiej, że byłoby 
niedorzecznością się trapić.

-  Przyznam  się, że z rana pani obudziła 
mój zawodowy niepokój.

-  Doprawdy nie rozumię jakim sposobem .
-  Pani wie, że my lekarze zwracam y wielką 

uw agę na symptomaiy, a pani powiedziała kilka 
szczegółów, z których wnoszę, źe mąż pani ma 
się gorzej, niż się pani wydaje.

-  Doktór Barring Hartley go leczy.
-  Lecz go tutaj niema.
-  Przyjeżdża jutro rano.
-  Zrozumiałem, że oczekuje na państw o  

w  Assnau. Pani wybaczy, że chciałbym się 
w irącić do tej sprawy, jako dawny przyjaciel 
m ęża pani...

-  Doktór Hartley jesf w  Assnau, lecz przy- 
jedzie jutro, żeby odwiedzić swego pacyenta. 
Pan widocznie nie wie, że Assnau jesf blisko 
stąd, zaraz przy skręcie.

-  Wiem, że jesi oddalony o sio dziesięć 
kilometrów.

-  Statkiem parowym, albo koleją, taka od­
ległość fo nic. Będzie tutaj jutro.

-  A więc mąż pani czuje się gorzej?
-  W cale nie.
-  Ale jeżeli pani posłała po doktora Hart­

le y a ?
-  Uczyniłam fo fylko dlatego, że zam iast 

popłynąć zaraz do Assnau, jak mieliśmy po ­
czątkowo zamiar, postanowiliśm y jeszcze tutaj 
pozostać. Nigel chce spokoju. Pan zapomina, 
że fylko co stracił jedynego brata.

-  Pani ma na myśli, że fo niedelikatnie 
z mojej strony narzucać się w  tych sm utnych 
dla państw a chw ilach?

-  Nie chcę tego powiedzieć -  rzekła twardo.
-  Obawiam się, że pani fo myśli. Będę 

z panią szczerym Mis. Arminel Tutaj jesf mój 
przyjaciel chory, bez lekarskiej pomoey...

-  Chwilowo fylko.
-  Chwilowo bez lekarskiej pomocy, w  bar­

dzo samotnej miejscowości.
-  Drogi dokforzei -  podniosła sw e cienkie 

b rw i-s ły sz ą c  p a n a -m o ż n a b y  pom yśleć żc się 
znajdujemy na końcu św iata, a nie w 'środku  
cywilizacyi i ludzi.

-  I tuta , przypadkiem  -  zobaczył na jej ustach 
grymas, który ją nagle uczynił znacznie starszą -  
przypadkiem  znsjduję się ja, dawny znajomy, 
przyjaciel, f jeżeli mogę tak sobie powiedzieć -  
używający dobrej sław y lekarz. Czy to nie na- 
S i H  ^  prZ^C*l0(*z^ 2°baczyć, jak się chory

-- Och, zupełnie, i powiedziałam  panu jak 
mu jesf.

~  Czy nie byłoby nafuralnem, żebym chciał 
w idzieć chorego?

Usta jej się skrzywiły. Przycisnęła ręką po­
duszkę.

(Ciąp dalszy nastąpi).
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Zresztą list wydal mu się rzeczą nie nazbyt 
bezpieczna 3 że posłużyć mógł tylko Racheli do 
siln ie |szegc odparcia jego usiłow ać, dążących 
do zobaczenia się z nią. Ort zaś na razie pra- 
gnał tylko jednej, jedynej rzeczy -  ujrzenia jej 
za  w szelką cenę.

W stępując po schodach kamiennych, Róża 
szeptem  odm awiała modlitwy, błagając Boga, 
aby ir.isya, powierzona jej przez hrabiego, udała 
się, choć sam a w  fo nie wierzyła wcale.

Kiedy dochodzili już pod klasztor, Ranieri 
zatrzym ał się na zakręcie schodów, skąd już 
doskonale mógł widzieć ciężka bram ę klasztoru, 
szczelnie zamkniętą.

-  Na m iłość Boga, Różo -  błaga! raz je­
szcze proszącym , zmienionym głosem -  mów 
do niej, wyjaśnij, wytlómacz, powiedz, żc ją ko­
cham  zaw sze do szaleństw a, że umieram bez 
niej, w  tęsknocie i rozpaczy.

-  Uczynię wszystko, co będzie w  mojej 
mocy -  szepnęła stara służąca i ciężko po­
trząsając głową, jak gdyby misya, z którą tam 
szła, za ciężką była na jej ram iona -  szła po 
schedach szerokich, prowadzących do głównej 
bramy. Ranieri, ukryty w  zagłębieniu kamien- 
nem, widział, jak podeszła do ciężkich drzwi, 
kutych żelazem i pociągnęła za łańcuch, poru­
szający dzwonem alarmowym. Widział również, 
że czekała długo i że kilkakrotnie pociągać m u­
siała łańcuchem, zanim  jej otworzone. Nakcnicc 
z ostrym zgrzytem otworzyło się małe okienko 
w  bramie i po kilku minutach rozmowy z kim ś 
niewidzialnym Róża nareszcie zniknęła z jego 
oczu. Następnie Ranieri usłyszał głuchy łoskot 
zam ykającej się bramy.

-  O hl to jest praw dziw e więzienie -  jęk­
nął z boleścią -  ale w szystko mi jedno 1 Ża­
dne zamknięcia, żadne drzwi, choćby żelazne, 
oprzeć się nie m ogą przed siłą człowieka, który 
kocha prawdziwie.

Ale równocześnie opanow ał go wielki nie­
pokój. Lękał się , że ujrzy Różę wychodzącą 
zaraz z klasztoru, coby oczywiście znaczyło, że 
nie udało jej się uzyskać widzenia się z Ra­
chelą. I fen niepokój zamienił się wkrótce 
w  m arę dręczącą.

W sparty o kam ienną poręcz schodów, z ocza­
mi uikwiouemi w  bram ę klasztorną, drżąc pod 
uderzeniami zimnego wiatru, Ranieri nie zdawał 
sobie już spraw y z niczego, przejęty tylko sza­
loną trwogą ujrzenia zapłakanej twarzy Róży, 
wypędzonej bez litości okrutnym uperem Racheli.

Kilkakrotnie, gorączkowym  ruchem, wycią­
gną! z kieszeni zegarek i spoglądał na posuw a­
jące się  w skazówki i kiedy pierwsze dziesięć 
minut ubiegło, odetchnął z ulgą i serce jego 
niespokojne, normalniej bić zaczęło 1 już teraz 
mógł być pewnym, że Róża doouszczoną zo­
stała do Racheli. Nie znał jednak zupełnie we> 
wnętrznej organizacyi życia klasztornego, nie 
wiedział, że czas fam jest całkiem inaczej obli­
czony i że jedna godzina w tych m urach nie 
może być porównaną z godziną, upływającą 
w  życiu światowem.

Nieobecność Róży trw ała bardzo długo. Go­
dzina dziesiąta* następnie jedenasta wybiły na 
okolicznych zegarach. Ranieri z początku nie 
niecierpliwił się tern wcale; przeciwnie, fo opó­
źnienie nie było złowróżbne dla jego sprawy, 
w ykazywało tylko pewność niezbitą, że Róża 
rozm awia z Rachelą.

Ale w  końcu to przedłużające się oczekiwa­
nie zaczęło mu dziwnie ciężyć. Cóż iam robić 
tak długo mogła jego posłanniczka. Czyżby 
i ona stam tąd wyjść nie m iała 1? Czy także 
chciano ją tam pogrzebać jak Rachelę?

Przecież Róża wiedziała, że on fu czeka 
z  tym samym niepokojem i trwogą, jak gdyby 
w  tej godzinie rozgrywać się miał los jego ży­
cia I jak  mogła skazać go na fak dręczące ocze­
k iw anie! Cóż się siać  mogło 1? Może Rachela 
była ch o rą?

Teraz już każda upływ ająca minuta przy­
czyniała się do jego serdecznej udręki. To cc 
niedaw no było całą jego nadzieją, zamieniło się

w  okrutne rozczarowanie. Zdawało mu się od 
czasu do czasu, że słyszy głuchy zgrzyt bramy 
klasztornej, że widzi, jak się otwiera szeroko. 
Ale io w yobraźnia podniecona zwodziła go tyl­
ko. Byle już wpół do dwunastej, e Róża nie po­
kazywała się, już gniew głuchy szarpać zaczął 
Ranierim 1 namyśla! się, czyby nie pójść fam 
sam em u i odważnie zapukać do tej bramy -  
w targnąć siłą do klasztoru i dostać się do Ra­
cheli 1 Kilka razy więc wbiegł szybko po scho­
dach, dzielących go od m urów klasztornych 
i już chciał uchwycić za łańcuch i poruszyć 
gwałtownie dzwonem, ale za każdym razem po­
wstrzym ywał się od tego ostatecznego kroku 
resztkam i silnej woli i lękając się, aby ta nie­
ostrożność nie byia dla jego nadziel decydującą -  
zstępował powoli za schodów i powraca! z gło­
w ą spuszczoną do swojego punktu obserw a­
cyjnego.

Nareszcie w  chwili, kiedy wybiła już godzi­
na dw unasta, bram s otworzyła się i Róża uka­
zała się w  niej, Zbiegła szybko po schodach, 
podążając ku Ranieremu, który pochwyci! jej 
rękę i utopił w jej twarzy spojrzenia, gorejące 
najwyższym niepokojem. Drżał fak silnie, iż nie 
był w  stanie słow a wymówić.

Róża byia zmięszana, ale w  wyrazie jej twa­
rzy było coś tajemniczego, coś, co uduchowiało 
dobroduszne jej rysy i nadaw ało jej wygląd nie­
codzienny.

-  leszcze chwilę cierpliwości. Ekscelencyo -  
szeptała, oglądając się. -  Będziemy mówić, kie­
dy dojdziemy do Corsa, teraz chodźmy!

Rsnier; nic nie odrzekł i z głową nisko schy­
loną szedł obok niej automatycznym krokiem. 
Kiedy dostał! się do Ccrsa, Róża skinęła na do­
rożkę, do której wsiedli i podała adres Grand- 
Hotelu. Ażeby móc swobodniej mówić i ukryć 
fwsrz swoją zmienioną, Ranieri rozkazał opuścić 
budę powozu.

-  A więc widziałaś ją ?  -  zapyta! ledwie do­
słyszalnym głosem, kiedy konie ruszyły z miejsca.

-  Tak, widziałam ją !-o d p o w ied z ia ła  Róża, 
nie podnosząc głowv.

-  Kiedy ? ja k ?
-  Zaledwie dziesięć minut temu.
-  Dziesięć m inut? A pozostałaś fam trzy 

godziny ?
-  Byia na chórze. Potem w  kościele na me- 

dyfacyi, n w  końcu m usiano czekać na pozwo­
lenie przełożonej.

-  Na chórze? Więc ona już nie jest nowi- 
cyuszką?  Przywdziała welon zakonny?

Stara pochyliła jeszcze niżej głowę na piersi 
i nie odpowiedziała.

-  Pow iedz -  nalegał Ranieri. -  Ona już 
jest zakonnicą...

Róża milczała...
-  Nie chcesz więc objawić mi tę straszną 

now inę! -  zawołał drżącym głosem. -  Miej 
odwagę, Różo 1 Pew ność jest mniej przykrą, niż 
niepew ność okrutna, jest zakonnicą -  praw da ?

Mówiąc io gwałtownym ruchem uchwycił jej 
rękę.

-  Niech się pan uspokoi -  prosiła stara, 
usiłując uwolnić rękę. -  To przecież nie moja 
wina.

-  Ohl t aki  ona jest już zakonnicą -  jęk­
nął Ranieri rozpaczliwie. -  Straciłem  ją już na 
zaw sze 1 I ja m am  żyć jeszcze 1

Szybkim ruchem otworzył drzwiczki powozu 
i uczynił ruch, jak gdyby chciał się rzucić pod 
koła przejeżdżającego tramwaju, ale Róża silnie 
uchwyciła jego ramię.

-  Nie, ona nie jesl jeszcze zakonnicą -  
wym ówiła silnym głosem.

-  Ahł -  w estchnął głęboko Ranieri i upadł 
ciężko na poduszki powozu.

-  Ale fo tak samo, jak gdyby nią już b y ? a -  
dokończyła po chwili stara  uroczystym głosem.

-  jak to ?  Co ly m ów isz?
-  Uroczystość złożenia ostatnich ślubów na­

stąpić ma za dw a tygodnie.
-  Za dw a tygodnie! Dlaczego fak p rędko?
-  Bo ona sam a prosiła o skrócenie dni no- 

wieyafu, bo pozwolenie fo w łaśnie nadeszło i ona 
za dni piętnaście będzie na zaw sze należeć do 
„pogrzebanych ży\vccm“l

-  Kto ci o tern m ów ił? Czy ona s a m a ?
-  Furfyanka objawiła mi to pierwsza, a po­

tem tę sam ą w iadom ość potwierdziła mi siostra 
Gracya.

~  Kto jest ta siostra Gracya ? -  zapytał Ra­
nieri z przestrachem ,

-  To o na l To Rachela! Takie imię przy­
brała w  klasztorze.

-  Nawet imię Jej zmienione -  szepnął Ra­
nieri do siebie... Cóż ona ci m ówiła -  powiedz 
w szystko Różo, powiedz 1

-  Nie chciała się ze mną widzieć!
-  Nie chciała 1 A jakże się potem stało, że 

się następnie zgodziła na to w idzenie?
~  Matka p zełożona przyprowadziła ją sam a 

do rozmównicy. Pow iedziała jej, że nowieyuszka 
przed włożeniem welonu musi pożegnać się 
i widzieć z rodziną i znajomymi, aby późnie] 
nic objął ją żal za nimi i za światem . A więc 
siostra Gracya zdecydowała się m  widzenie się 
ze mną przez posłuszeństw o matce przełożonej.

-  Różo, powiedz mi, jak ona teraz wyglą­
d a ?  Czy zmieniła się?

-  jest szczuplejszą, chudsza i jeszcze bar­
dziej blada... ale zarazem  i piękniejsza jeszcze. 
Ona już nie m a wyglądu kobiety, Ekscelencyo, 
tylko anioła.

-  O hl Rachelo i Rachelo m ojal -  jęknął 
młody człowiek z rozpaczą.

~  Chciałam ucałow ać jej rękę, cle nie po­
zwoliła na fo. Przyjęła mnie jednak z dobrocią 
i pytała się, jak żyję, czem się zajmuję.

-  Mówiłaś jej o m nie?
-  Tak, mówiłam.
-  Co tak iego?
-  Zs odnalazłam  Ekscelcncyę, że Ekscelen­

cya nie jest w ni czem winien tej okropne] rze­
czy, o którą zo3fał posądzony, że Ekscelencya 
kocha ja zaw sze i pragnie ją koniecznie widzieć.

-  I cóż odpow iedziała?
-  Z początku nic. Kiedy usłyszała imię Eks- 

cełencyi, zbladła bardzo, fak, że stę przelękłam
0 nią, ale nie przerywała mi, jak to czyniła da­
wniej, kiedy jej mówiłam o panu. A kiedy jej 
opowiedziałam, jak cudownym sposobem  Eks­
celencya uniknęła śmierci, łzy zabłysły w jej 
oczach.

-  O hl Rachelo 1 Rachelo 1 -  powtórzy! Ra­
nieri złamanym głosem.

-  Ale kiedy powiedziałam jej, że Ekscelen­
cya kocha ją zaw sze głęboko, spuściła oczy
1 twarz jej słała się w  jedne} chwili surow ą 
i zim ną jak kamień.

-  I nie wyrzekła w ów czas do ciebie ani 
jednego słow a?

-  Owszem...
-  Co powiedziała, Różol Cóż powiedziała! 

Mówże prędzej! Nie dręcz mnie tak okropnie.
-  Powtórzę wiernie Ekscelencyi w łasne jej 

s łow a: „On nie powinien innie kochać -  musi 
o mnie zapomnieć. Umarłych nie kocha s’ę ziem­
ską miłością, a ja należę Już do um arłych".

-  Boże m ójl Bożcl — zawołał Ranieri, ukry­
w ając tw arz w  dłoniach.

-  jednakże -  ciągnęła dalej Róża -  nale­
gałam  bardzo na nią, by zechciała zgodzić się 
na widzenie się z Ekseetencyą...

-- 1 co Różo! C o? U zyskałaś może jej po­
zw olenie?

Okazała się bardzo surow ą i powtórzyła mi 
parę razy: „Powiedz mu, że nie zobaczymy się 
już nigdy, że należę już tylko do Boga, że zło­
żyć mam ostatnie Śluby za dw a tygodnie 1 że 
w  dniu tym poświęcę się Bogu w  zam ian za 
spokój i zapomnienie, jakie zeszłe na niego.

-  1 nic więcej Różo, nic w ięcej?
-  Nic więcej dla pana, Ekscelencyo.
-  W spominała ci także o innych osobach?
-  Tak, o matce swojej i ojcu. Pragnęła Ich 

oboje ujrzeć przed zostaniem  zakonnicą. Czy 
Ekscelencya wię, że ona głęboko wierzy, iż m a­
tka jej żyje jeszcze?

-  I napraw dę nic więcej nie kazała ci dla 
mnie powiedzieć -  nalega! słabym głosem Ra­
nieri.

-  Nic więcei, Ekscelencyo.
-  W szystko więc jest skończone -  jęknął 

młody człowiek.
Zniechęcenie hrabiego Ranieri Lambertini nie 

trw ało jednak długo. Kiedy znalazł się w  jakiś 
czas później sam  w swoim  hotelowym pokoju, 
objął go nagły bunt na tos, który pozbawiał go 
widoku Racheli i silna reakeya ujaw niła się w  nim, 
zw alczając dawne przygnębienie.

Zapomniał już o surowych, zimnych słow ach 
R acheli, wypowiedzianych przez usta Róży. 
Chciał o nich zapomnieć, bo w ydaw ało mu 
się niepodobieństwem, aby je wymówić m iała 
kobieta ukochana i która kochała go do tego 
stopnia, że opuściła dla tej miłości dom rodzin­
ny, zaparła się religii i przodków swoich i teraz 
pożegnać św iat chciała na zaw sze 1

(Dalszy ciąg nastąpi).
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DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ

Od fego czasu minęło kilka miesięcy! Żal 
Helenki Jakkolwiek szczery i gwałtowny, minął 
praw ie zupełnie. Skupow ała fafafaszki na wy­
praw ę, przyjm owała narzeczonego i  ciągłe ubo­
lewała nad długim terminem wyznaczonym 
przez ojca. Nie zastanaw iała się wcale, nad 
przestrogami ojca, ani nad jego prośbą, aby 
starała się poznać bliżej sw ego narzeczonego.

Niecierpliwiło io Celinę, której stosunek do p. 
W ładysława był nieznośnym. Nie mogąc zam­
knąć przed nim domu, ani usunąć się od jego 
towarzystwa, stała się zimną i ceremonialną. 
Nigdy pierw sza do niego nie przemówiła, nigdy 
mu ręki nie podana, w itała go i żegnała niemym 
ukłonem. Pan W ładysław udawał, że tego nie 
widzi, wzbierał w nim jednak gniew i zawzię­
tość. Powiedział sobie, że ma w niej nieprzy­
jaciółm i Żałował mocno, że dał się schwytać 
przy biurku i że wogć.le tak lekceważył sobie 
jej osobę. Ale któż mógł wów czas przewidzieć, 
że dom jej będzie domem Helenki, a ona, tak 
spokojnie znosząca szyderstw a sióstr i jego ton 
protekcyjny, stanie się nagie taką zaciętą i nie 
ubłaganą. W idząc jak jest nieprzychylną związ­
kowi Helenki, pragnął przyspieszyć ślub i w  tym 
celu działał na Helenkę namową, pieszczotami 
i rozpaczą.

To też Heicr.ka coraz więcej poddawała się 
jego wpływom, tem bardziej, że była ograniczona 
tylko do tow arzystw a swego narzeczonego, 
w  pierwszych bowiem m iesiącach po śmierci 
ojca nie w ypadało ani bywać w świecie, ani 
przyjmować u siebie.

Pewnego razu, gdy Helenka układała piany 
przyszłego życia, zniecierpliwiona Celina za­
w ołała ;

-  Ten człowiek nie wart ciebie, ja nie do­
puszczę <fo fego związku...

-  Celino, ty -w y ją k a ła  zdumiona Helenka 
patrząc na przyjaciółkę.

-  I  i k  jest -  powtórzyła Celina -  on ciebie 
niegodny, ciężkie podejrzenia, ciężą na nim.

-  Podejrzenia nad W ładkiem — mówiła osłu­
piała Helenka -  co ty mówisz Celino i jak 
śm iesz -  dodała oburzona—m ięszać się do mnie, 
nawet ojciec nie zakazyw ał mi tego związku.

-  W yraźnie nie zak azy w ał-o d p arła  C elina-  
lecz cóż innego znaczyły jego przestrogi i od­
kładanie ślubu?

-  W ładek ma słuszność -  mówiła Helenka 
p ła c z ą c -ż e  tobie przypisuje te wszystkie powi­
kłania 1 Zawsze byłaś dla nas nieprzychylną, 
zaw sze m iałaś coś do zarzucenia Władkowi, 
ałe fo zazdrość mówi praez ciebie, niska zaz­
drość -  kończyła obcierając chusteczką oczy.

-  Helenko zmiłuj się czegóż ja mam fobie 
zazdrościć? Czyż nic mam dobrego męża, domu, 
w łasnego dostatku.

-  Miłości zazdrościsz mil -  zawołała Helenka 
coraz bardziej wzburzona — poszł&ś za mąż nie 
kochając, s  może nawet kochając innego! O gdy 
o tern p o m y ślę -d o d a ła  mierząc Celinę rosognio- 
nem spojrzeniem, fo radabym nie widzieć cię 
więcej, radabym dziś jeszcze wyprowadzić się 
z twego domu.

-  Zapom inasz, że mąż mój jest twoim opie 
kunem, a dom nasz zarazem  twoim domem -  
rzekła Celina z godnością. ~  Wiem kfc zasiał 
f« Podejrzenia w  fwojem sercu, uspraw iedliw iać 
s !« z fego, znaczyłoby ubliżać sobie, ale powiem 
cl tylko fyłe, że” wolałabym zbliżenie grzechot­
k a ,  niż tego człowieka.
, „ Wtem drzwi się otworzyły i wszedł pan 
Władysław, smukły, elegancki, ze sw ą bladaw ą 
twarzą i palącem i” oczyma.

-  Ratuj mnie, ratuj nas oboje -  zawołała 
rjclenka rzucając się z płaczem w jego objęcia — 
c lCj5 nas rozłączyć.

f*an W ładysław objął rękauii drobną kibić, 
a zbładłą twarz z drwiącym uśmiechem, zwró­
cił do swej przeciwniczki.

Celina stała  oparta o fotel m ierząc go po- 
gsreiliwem spojrzeniem.

-  Uspokój się biedactwo -  szepnął wre­

szcie -  nikomu nie dam wydrzeć sobie mego 
skarbu,

-  Helenko posłuchaj mnie ze spokojem, na 
jaki zasługuje tak ważną spraw a -  mówiła Ce­
liną do przyjaciółki, której główką spoczywała 
ns piersiach pana W ładysław a.-T eraz  nie czas 
na czułości, oskarżenie moje powtórzę w  jego 
obecności, a  ty rozsądźl

Pan W ładysław, któremu ciężyła niewygodna 
pozycyą, posadził Helenkę na kanapce, a  sam  
stanął obok i założywszy ręce na piersiach, go­
tował się słuchać z udaną powagą.

-  Pam iętasz tę noc po śmierci twego ojca, 
w której przy tobie zostałam ? -  zaczęła Celina 
poważnym  głosem -  gdy zasnęłaś, chciałam po­
jechać do domu, ale pierwej polecić cię Opiece 
gospodyni. Szukając jej po całym domu. we­
szłam  w reszcie do pokoju zmarłego, gdzie ze 
zdumieniem znalazłam  esn e  W ładysława przy 
biurku nieboszczyka. Przegląda! jakieś papiery 
z tekiem zajęciem, że ną wszystko był śtepy 
i głuchy. Zapytaj go czego szukał i zkąd wziął 
klucze.

-- I fo jest owo ciężkie podejrzenie ciężące 
nad n im ? -z a w o ła ła  szyderczo - k tó ż  wie czy ja 
go o io nie prosiłam  i czy ją ssm a kluczy mu 
nie dałam.

-  Biedne zaślepione dziecko -  westchnęła 
Celina.

a  Dzięki ci najdroższa za fo z a u fa n ie -z a ­
wołał pan W ładysław tkliwym głosem -  czyż je­
dnak m ożesz uwierzyć tem u? -  doda! patrząc 
na nią z wyrzutem -  są  tc w szystko machina- 
cye, aby nas rozłączyć! W szak wiesz, żc o na­
giej śmierci twego ojca, chociaż nastąpiła 
z wieczora, dowiedziałem się dopiero nazajutrz 
rano w szpiialu. Dalej przypomnij sobie, że go­
spodyni czuwała całą noc przy nieboszczyku. 
Otwierając biurko musiałbym wyjąć kluczyki z pod 
poduszki zm arkgo, gdzie je r.a ncc chował i na- 
powról je tam położyć, czyż gospodyni nie byłaby 
mnie spostrzegła 5 pierwsza to rozgłosiła? Za­
pylaj ją, zapytaj Jana, wiernego sługi twego 
ojca, czy mnie kto widział? W szakże nie jestem 
duchem, abym się mógł niepostrzeżenie prześliz­
gnąć wobec tyłu świadków.

-  Ha, widzę, że m aska przyrosła ci do 
twarzy zbrodniarzu 1 -  zawołała Celina w naj- 
wyżczem u n iesien iu -k iedy  tak um iesz wszystko 
wytlómaczyć, powiedz mi cc się stało z Jerzym 
Porajem ? bledniesz, cofasz się, trafiłam cię 
wreszcie, jestem, jego córką, rozum iesz?

-  Ta kobieta oszalała -  m ruknął pan Do­
rnę jko ocierając pet z czoła.

-  O nie, jestem przy zdrowym rozumie, 
a oto św iadek dodała chwytając za rękę wcho­
dzącego pana Michała.

-  Co to znaczy -  zawołał tenże m arszcząc 
czoło i spoglądając po otaczających.

-  jestem córką Jerzego P o ra ja?-pow iedz ...
-- Cóż zfąd Mi

-  Ten pan nie chce temu wierzyć -  rzekła 
z szyderczym uśmiechem na pobladłych ustach.

-  D laczego?-zapy tał pan Michał z niekła­
manym zdziwieniem,

-  Bo głos mój obudził w  ntm sumienie 
Kaina...

-  Uspokój się mówił pan Micha! patrząc 
surow o na ż o n ę - je s te ś  zgorączkowann, słaba, 
ledwie trzym asz się na nogach.

-  Oko lekarza już dawno to spostrzegło -  
ozwał się pan Dormjko szyderczym głosem.

-  Sądź mnie jak chcesz -  mówiła niecier­
p liw ie -le c z  dziś musi się Wszvśfkq wyją śnić 1 -  
a widząc zdziwienie pana Michała mówiła 
dalej -  Ty wiesz tyle o śmierci mego ojca co inni, 
mianowicie, że utonął. Tymczasem późnym już 
wieczorem odszedł w towarzystwie fego czło­
wieka i jego godnego kom pana, z nimi noc 
całą przepędził, a nad ranem znaleziono go 
w... Wiśle.

-  ja  ci powiem co jest praw dą na tem 
wszysikiem  -  zawołała Helenka z oburzeniem 
zryw ając się z k a n a p k i-  jak ci już raz powie­
działam, całą hisioryę wymyśliłaś z zazdrości. - •
A stanąw szy na środku pokoju ciągnęła dalej 
gestykulując żywo -  od pierwszej chwili prze­
strzegałaś mnie przed Władkiem, pozwalając 
z całym spokojem na grzeczności i nadskaki­
w ania fobie. Ody poszłaś za rnąż nie wypusz­
czałaś go dalej ze swej opieki, a feraz sprze­
ciw iasz się wszysfkiemi siłami naszem u połą­
czeniu, nie pogardzając nawet oszczerstwem.

W miarę jak mówiła pan Michał fo bladł, 
to czerwieniał, nie spuszczając oczu z Celiny. 
Kiedy Helenka skończyła i czysto kobiecym

obyczajem wybuchnęła płaczem pan Michał 
rzekł powoli nie odwracając wzroku od żony:

-  fesfem opiekunem i nfidtri prawo decydo­
wania, w szystko pozostaje j?k dotąd, a za kilka 
miesięcy w terminie postanowionym odbędzie 
się ślub młodej pary. Żadne podejrzenia, ani 
m elodramaty nie przeszkodzą femul

Młoda kobieta zachw iała się jakby pod na­
głym ciosem i zakryw ając oczy upadła na krze­
sło. Kiedy po chwili podniosła głowę, byłą sam a 
z mężem.

Pow stała drżąca, zatrzymał ją głos męża.
-  Zostań i ja  mam z fobą do pomówienia,..
Usiadła więc, zw racają ku niemu pobladłą

twarz, na której malował się żal i gorycz.
Upłynęło kiłka chwil w  giębokiem milczeniu, 

pan Michał chodził po pokoju starając się za­
panow ać nad sobą, jednak coraz większe wzbu­
rzenie m alowało się na jego twarzy. Nareszcie 
stanąw szy przed żoną zapytał z tłumioną gwał­
tow nością:

-  Pow iedz mi kobieto w  jakim ceia po- 
szlaś za m n:e?

Na to pytanie była nieprzygotowaną, w  mil­
czeniu pochyliła głowę, a pan Michał mówił 
dalej z gorzkim uśmiechem :

-  I ja się jeszcze pytam i poszlaś jak fyłe 
innych dla pozycyi i majątku. Wiedziałem, że 
nie kochasz mnie tak jak ją ciebie, lecz brałem 
fo na karb  niewinności i nieświadomości. Ro­
zumiałem, że młoda, czysta dziewczyna, nie 
może tak czuć jak dojrzały mężczyzna i pocie 
szałem się, źc inaczej będzie, gdy poznasz mnie 
i życie. Tym czasem  jakże postępow ałaś? czy 
dbałaś o mój spokój, o moje szczęście, z  choćby 
fyiko o moje wygody? zostałem  oszukany jak 
tylu innych.

-  Oszukany? -  zaw ołała z oburzeniem.
-  Tak je s t l-o d p a r ł  z energ ią .-N ie  w  tem 

rozumieniu jak myśli Hełenkal mimo chwilowej 
zazdrości, której czasam i opanować nic mogę 
na widok fego pięknego adonisa, wiem, że nie 
poniżyłaś się do jakiegoś występnego uczucia; 
lecz wiem również, w  tej godzinie jaśniej niż 
kiedykolwiek, że za moją miłość odpłacasz mi 
lodowatą obojętnością, f nie może być inaczej! 
Pochłonięta jedną myślą, nie m asz ani ochoty, 
ani siły do czego innego* I fo jaką m y ś lą -d o ­
dał z lekceważeniem -  urojoną zemstą, nad uro­
joną zbrodnią.

-  Więc mi nie w ie rz y sz ? -z a w o ła ła  Celina 
z boleścią -  przysięgam ci ten człowiek jest 
zbrodniarzem]

-  Przypuśćmy, że fo prawda -  mówił pan 
Michał zatrzymując się przed nią - warfoż dla 
zdem askowania go łam ać życie sobie i innym ?

-  A więc puścić go bezkarnie, poświęcić 
biedną Helenkę dla mego, dła naszego szczęścia?

-  Bądź spokojną, jeżeli winien, dosięże go 
zasłużona kars. Życie nauczyło mnie tej wiel­
kiej prawdy, że każdy zły czyn. co więcej, 
każde złe słow o i niskie uczucie, mści się 
strasznie na człowieku. I on nie ujdzie tej od­
wiecznej sprawiedliwości i fo wierz mi bez 
twego przyczynienia. C es iu -d o d a ł tkiiwie biorąc 
jej ręce w  swoje -w yrzccz  się tej niedorzecznej 
myśli, nie marnuj najpiękniejszych łat naszego 
życia, bądź moją ukochaną i kochaj mnie na­
wzajem, a zapomnę o wszystkich twoich do­
tychczasowych dziwactwach i będziemy szczę­
ś liw i-o b ją ł  ją i przytuli! do siebie.

-  Niemogę, n iem o g ę-zaw o ła ła  z  rozpaczą, 
wydzierając s i ę -  za tę cenę nie mogę, żądasz 
odemnie więcej niż życia! O dlaczego nie wie­
rzysz mi i nie w esprzesz na tej trudnej drodze. 
Myślałam, że dowiedziawszy się o wszysikiem  
pójdziesz ze m ną ręka w  rękę...

-  Nigdy 1 Najpierw nie wierzę w  tę zbrodnię, 
nie m asz żadnych dowodów, w szystko oparte 
na hipotezach, powfóre inny cel widzę w  twojem 
życiu, mianowicie wypełnienie obowiązków 
wziętych na siebie. Reszta to chim era!

-  mam dow odów  namacalnych, choć 
i te zm-idą się z czasem , lecz najgłębsze wew­
nętrzne p rz e k o n a n e —zaw ołała Celina z ogniem -  
a c% » °b.0TV'3zków, fo fon jest najpierw szy-

Bylo w ięc przy nim pozostać I nie brać 
innych na siebie. Stało s ię ł nte przekonałem 

. asz W  swojem , teraz posłuchaj i mego 
ultimatum. Skandalu robić nic myślę, ałe kiedy 
rozbrat, fo rozbrat, ja wracam  do mych kawa­
lerskich nawyczek, a ty szukaj dalej zbrodnia­
rza. Ostatni raz robiłem ci jakieś przedstawienia.

Ciąg dalszy nastąpi)
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Wakaeye widoczno są ja t  w  całaj pełni. Kraków 
wyprółnił się, skatolem ciego i powietrze rozrzedziło 
się da tego stopnia, ie  wdy:hiwznle jcg j ale jest ja t  
połączono z tekiem!, jtk  dotąd trudnościami. N u re t 
Śmieci, jak  to ja t poprzednio zaznaczyli&ay, dolsko 
■alej, a l t  przedtem, choć z uprzątaniem Ich czynnik! 
do tego powołane zbyt w ld i sie robią robie kłopota. 
Cicho zatem I spokojnie w mieście, aajgadatllwsza bo­
wiem ssftió m;o j3kańcóv/, ro jest przedstawicielki płci 
nadobnej, bawią na letnich ,Wywczasach i szczebiotem 
swym aapfcłnlajt; deptaki Zakopanego, Krynicy, Szcza­
wnicy, Babki I t. d. Przyzwyczajonym do zwykmgo 
reahu i chramu, smutno zatem i nSoswoj s to  wszystkim 
tym, których l isy lismsiły do pozostania w Krakowie. 
Nawet handełesów, którzy codziennie odwiedzają po­
dwórca domów, widocznie mniej, z siedmiu codziennych 
gości kronikarskiego pcdwórzn, zachęcających swym 
melodyjnym głcsem do sprzedaży starysh ubrań, fla­
szek, skórek zajęczych, pozostało zaM .rio  kcech, inni 
bawią na śwfeiem powietrza, rastaurająo tam swe 
zdrowie i nlo zapominając przytsm o handlu, fctónaia 
I tam oddają sią w wolaych od zajęcia chwilach. 
Słomianych wdowców namnożyło się doić, ale prnyznić 
Im trzeba, io  nie okaznją takiej fantazji, jak  to by­
wało przed wegną, gdy równocześnie z wyjazdem żony, 
wędrował ślubny pioriclonak w bezpieczno a ‘irysie, aby 
nie zdradzić incognito małtoaka, starającego się uda­
wać kawalera. Wpłynęła na to ogólna sytaasya, by* 
najmniej aię nie poprawiająca 1 gwałtowny brak go­
tówki, której całe masy trzeba stale wysyłać tam, gdsis 
bawi małżonka wraz z rodziną.

A drożyzna w zdrojowiskach i atdrowlskach ogro­
mna, co jednak aie odstrasza amatorów twietego po­
wietrza, mających widocznie dość pieniędzy I mogących 
je wydawać bez rachunkn w nadziei, te  co przedtem 
zarobili w „zakazanym paska", w leci o zaś stracili, 
odbiją sobie po powrocie aa wolaym handla, który 
przeszedł ja t  w Sejmie *w trzeclem czytania.

W  kałdej dziedzinie życia spostrzegać się daje pe­
wna ospałość, choć nadmierne gorąca zbytnio m m  nie 
doknezają, nawet polityką zajmują się mniej ci, którym 
się dotąd wydawało, że się bez niej obejść nie potrafią. 
Nie wytrąciła zatem Krakowian z równowagi nawet 
ziarnująca wiadomość o „strasznych pogromach żydów 
w Liszkach3, bndząe jedynie pewne zaniepokojenie 
w okolicy Kaźmierza i S tradoala, gdzie z zasady robi 
się „z Igły widły", o ile rosebodzi się o jakąś, choćby 
nawet drobną awantarę, w którą zamlęszany jest jakiś 
nentralny obywatel. W  rezultacie okazało się, źe nie 
było się esom animować, gdyt o żadnym pogromie ani 
mowy nie było, a pokrzywdzoną była nie neutralna 
mniejszość, lecz chrześcijańska wi^ksioćć, a ta  pierwsza, 
bojąc się od weta, narobiła krzyku, że ja t ją  biją.

Przypomniała się pmy tej sposobności owa wesoła 
historyjka, lrfady to  zaalarmowano raz telefonem po- 
licyę, i i  os Kaźmierza wywLyula się bójka między 
robotnikami a tamtejszymi oby watelami, a ofiarą padły 
dwa życia ludzkie. Gdy komisarz policyi przybył skwa­
pliwie na wskazane miejsce i począł się dopytywać
0 zabitych, dowiedział się z u i t  jednego z obok s to ­
jących !

— Jeden zabity to jestem ja, a drag! zaraz tn  
przyjdzie, gdyż peszodł do domn po parasol, bo zanosi 
się na deszcz...

I  w ogólno-śwlatowej polityce cnpełay zastój, jak 
to bywało o tem czasie przed wojną, gdy wielcy mę­
żowie staną opuszczali swe gabinety i wybierali się 
przeważnie do Maryanbadn, który wó ■rezi-.s, dzięki kró­
lowi Edwardowi VII. byi w modzie. Dziś I w Ma- 
ryenbadzle także mulej gości, n lł to dawaiej bywało, 
a jest to następstwem wojny. O sztucznem ©dtłusz- 
czenin nikt dziś nie myśli, owszem rad byłby, prze­
prowadzić taką knraoyę, która poprawiłaby jego wygląd
1 nmoiliwiła korzystanie z dawaago obrania, wiszącego 
na nim term* jak na hskn. Politycy także ta  się nia 
spieszą, bo I po eo ? Od śmierci Edwarda utracił Ma- 
ryenbad wielo i k te  wie, esy nie zsjdzia z czesam do 
n ę d n  naszych Swoszowic.

Wobec tego zatem prawdziwie ogórkowego sezonu 
I kroPfktrz znalazł się w kłopocie, gdzie szukać ta m ta  
do swych tygodniowych rozmyślań. Ale Pan Bóg spo­
gląda nsń widocznie łaskawym okiem, gdyż na nsjł 
większym jak się wydawało bezrybiu, ułowił raka, mo­
gącego nawet rybę zastąpić. Oto onegdaj, to jest w dniu 
8 lipea ogłosiła Jeneralna Dyrekcja Monopolu Tytonio­
wego, i ł  z dniem pierwszego lipoa podnosi cenę swych 
wyrobów I to w sposób dość znaczny. To ogłoszenie

dało powód do snucia refleksy! aa temat naszej go­
spodarki monopolowej, która w każdym ileruafcu po­
zostawia a i zapiało do życzenia. Niedawno spoteał 
kronikarz w Krakowie pewną znajomą panią s Wie­
liczki, która przybyła do naszego miasta cel.m zaopa­
trzenia się w sól, gdyż na miejscu dostać jej nie mote. 
A sól, to także monopol rządowy, drożeje te ł  z kałdym 
dniem, nabyć ją  w drodze legalnej trudno, ponieważ 
zaś gospodarstwo domowe obejść się bez alej nie może, 
trzeba jej szukać w p ik n ,  w  którym, jak niegdyś 
w escykiepedyi, znajdzie się wszystko, czego się chce.

O sól nie rozchodzi się kronikarzowi, o aią niech 
ju t głowa beli Wdronikę, jemu bardziej dolegają braki, 
jakie oks3nj) monopol tytoniowy i im te ł  ms zamiar 
parę gorących słów poświęcić.

Monopol tytoniowy odziedziczyła P jh k a  po ś. p. 
Austryi, ale prayznać tn sb a , ł a  ale wykonuje go tak, 
j?.k jej poprzedniczka, eh&ć z .janją się nim cl sami 
lndzia, co przedtem. Kuleje on zetem, jak  wogile n nas 
wszystko.

Auetryaeki monopol tytoniowy, dziś to widiimy do­
piera, odpowiadał najznpełnlej swojemu zadaniu i nie- 
uzasadnione były narzekania, kierowane pod jogo adre­
som. Jeśli się porówna ówczesno wyroby tytoniowe 
z dzisiejszymi, przyznać się musi, io  to dzień i noc, 
nie tylko pod względem ceiy ale i jakości. W czaeie 
wojny stosnnki zmieniły się znecłnle, o plantowaniu 
tytoniu i dowozie z zagranicy i mowy być aie sa^gio, 
hasano nam zatem palić najrozmaitsza namiastki, wma­
wiając w konsumentów, łe  tylko te, których dostarcza 
m mopsi m d  owy, zdrowiu nic szkodzą, inna zaś dzia­
łają zabójczo. Korzyść była z tego taka, łe  wielu lu­
dzi odzwyczaiło się od palona zupełnie, ci s iś  którzy 
pozbyć się nie mogli nałogu ale mieli oodaj mnch 
w mieszkaniu. W ^ jia s lę  skończyła, A istry a  rozleciała 
alę w czerepy, niczem stary, rozbity garnek, a monopol 
tytoniowy wraz z fabrykami w Krakowie, Winnikach, 
Monastarzyskach, JzgUlalcy i Zsbtotowie dostał się 
Polsce, która prowadzi go dalej w w<*iS własnym za­
rządzie, w przeciwieństwie do ina/eh  dzielnic, gdzie 
istnieją wolny wyrób i handel tytoniem, a oplsca się 
jedynie banderolę monopolową. I ; o dziwo, w dawnej 
Kongresówce I zaborze praskim tytonia, cygar i pa­
pierosów nie brak, tylko my cierpimy stale na głód 
tytoniowy. Czyta się wprawdzie, ie  do G liń ska  przybył 
okręt z transportem tytoniu dla Polski, 2e w Bełgaryi 
lub Raraitnll zakupiono większą ilość liści tytoniowych, 
i le  wszystko to ginie gdzieś w tajemniczy sposób, i  do 
fabryk rządowych, no. w Krakowie nie dostaje się su­
rowca nic, lnb bardzo mało, gdy natomiast prywatne 
fabryki, tak w byłej Kongresówce, jak Pnznańsklem, 
maję go dość, przerabiają go i obLcie zaopatrują swych 
odbiorców. A zdrowy roz3ądek powiada, ła  w p orw- 
aaym rzędzie powinno się u względni >ć własne, rządowe 
fabryki, jeśli się chee, aby monopol przynosił spodzie­
wane dochody. Ale panowie, kurający tą  maszyną 
w Warszawie są widocznie innego zdania.

Z tego powodn w krakowskich trafikach stała brak 
tytonia, eyg ir i papierosów, gdy natomiast choćby 
tylko w nledalskim Sosnowca ma się Ich w kałdym 
sklepie ogromny wybór i to najprzedniejszej jakości. 
Pan Bajoński, który jost naszym dostarczycielem „pa­
liwa1'1, jest te ł stale w strassaych opalach, dwa kro­
ków nie rnołe zrobić na ulicy, aby go ktoś nia za­
trzymał pytaniem:

—  Panie radco, a co z tytoniom?
—  Będzie, będzie...
—  A kiedy?
— Jak tylko fabryka dostarczy.
— A kiedy to mołe nastąpić?
—  Jak tylko dostaną anrrw y mataryal do prze­

róbki...
— A dłngo tiu to  trzeb i czekać?
— Tego sa a a  fabryka nie w lel...
Wobec £V&4 gospodarki monopolowa], ;:tóra rów- 

nieł bardzo dodatnio wpływa na odzwyewjeaie się od 
palenia, ci, którzy baz tytoniu obajść się nie mogą, 
sznkcć go mnszą w pasku, a tam go nia brakuj a, gdyż 
była Kongresówka nia jss t tzk  daleko, spotyka się 
nawet I zagraniczne przemycane tytonie, monopol zatem 
tak stosowany przynosi dochód pzskarzom, a nie pań­
stw a.

C m / tytonia, wyrabianego w rządowych fabrykach, 
są poprostn bajeczne, tama jednak ostatecznie dziwić 
się nie można, jaśli się zweśy, jak niską wartość ma 
nasaa walnta, w każdym razie motnuby sobie życzyć, 
abyśmy, skoro tyle płacimy, nie byli manieni na brak 
i niepotrzebne darcie butów, jeśli się ehse kto dowie­
dzieć, kiedy można się spodziewać, źe trafika dostanie 
s fabryki odpowtedaią Ilość zapisów.

Przy kałdej nowej podwyżce zapewnia solennie Ja- 
aoraina Dyrekcya Monopolu, źe jakość ptaatworów ty- 
toaiowych w ybitny się polepszy, obietnice jej ule zaw­
sze przecież się spełniają. P r jy  jednaj z ostatnich skon­
statowaliśmy, i ł  poprą wiła się jakość, uda papierń,

w który tytoń jest pakowany, nowy bowiem daleko 
grubszy był od poprzedniego.

Ta nieszczęśliwa „jakość", to praw diiw a pięta 
Ashillosowa n&izego monopolu. Stwierdził to  kroni­
karz shoćay tylko na zwykłym tytonia fajkowym, a cy­
gar bowiem i paplsroaów dawso jn t  zrezygnował. 
Pacaka takiego „-zwykłego fajkow ego", k tóra dotąd 
kosztowała dileslęć mzrok, od p io rą c e g o  łipca zaś 
dwadzieścia, zawiera w swem w nętrzu czasem takie 
oscbllwośo), że niedawno, gdjr kronikarzowi upadł na 
ziemTę „kawałek" ty taaia  W eronika była w rozpaczy, 
pewna, że te  lampa urwała ;r ; z haka, lub ktoś z ulicy 
wrauelł cegłę do pokoju. Te „kawałki" tytoniu, ze­
brane z pięciu paszek, w ystarczą na jednorazową pod­
pałkę do plecb, ale przedtem traobe kupić kełko drzewu 
za ośmizhmiąt m -rek, by ja  mieć przy czcm wysuszyć, 
s$ bowiem z regały wilgotne, prawdopodobnie dlatego, 
aby tytoń, skoro jest taki drogi, dłngo się te ł  palił. 
W  tak  zwanym „przednim fajkowym" (dawna eena 
szesnaście marek, obecna dwadzieścia pięć), który ma 
być lepszym od poprzedniego, spotyka się te ł  owe 
„kawałki" daleko -większo i liczniejsze i na tem tylko 
polega owa „lepsza jakość".

W  kasdym razie jast to ty toń ,  ̂ nie „nam iastka", 
zdrowiu wlęe, tuk jak ona, bzkcdzlć nie po winien, uje­
mnie przecież opływ a na system nerw ow y, dając !pe- 
wód do irytasyi, gdy się zajrzy do w nętrza paczusi 
i przekona się, co oni zawierz. I  znów ciśnie aię na 
nsta pałasza skarga pod adresem monopolu, łe  za taką 
cenę powinno się dawać daleko lepszy to w ar. Tytoń 
fajkowy za dwadzieścia marek nie w ytrzym uje abso­
lutnie porównaoia z dawnym anstryaekim sa  dwa centy, 
j u t  go i mniej 1 dileko gorizy.

Ta gospodarka monopolowa nauczyła te ł  bardzo 
wloln pidaczy starania się o zapasy tytoniowe dla siebie 
z pominięciem właściwych źródeł nabycia. W  tym coin 
pUntnją tytoń w doniczkach, w ogródkach, przerabiają 
go sami I mają bodaj tę  set/sfakeyę, ża palą m ateryał 
stosnnkowo dość dobry, co zaś najważniejsze, tani, 
ale monopol rządowy cierpi na tem, gdyż pozbawia go 
to większej części dochodu, który wpłynąłby do jego 
kasy, gdyby się starał, aby fabryki rządowe miały sc 
przerabiać 1 w co zaopatrywać swych odbiorców. A ci 
konsumenci, to odbiorcy bardzo pewni, gotowi raczej w y­
rzec się jedzenia, byle tylko módz sobie „puścić dymka".

Jeśli zatm t monopol ma być racjonalnie prowa­
dzony, to  jost przynosić pańsswu dochody, bo na to 
go stworzono, mnsi być prowadzony zapełnia inaczej, 
ewentualnie zamieniony n:t taki, jak w Kongresówce 
lnb w byłym zaborze pruskim. Tak, jak jest obecnie, 
to  szkoda tylko zajmowania tylu nbikaeyi, k tóre mo­
głyby być u iy te  na inny połyteozniejszy eel 1 za tru ­
dniania perioaaln, mogącego przydać się gdzieindziej 
I pracą swą przysłułyć się ogółowi, gdy tn  natomiast 
przyzwyczaja się do próżniactwa.

W saystko to zmierca, jak się zdaje, do oddania 
naozego monopola tytoniowego w ręce obeego przed­
siębiorstwa, które poprosta wydzierżawi go od nasaego 
Rządu za jakąś niezbyt wysoką eenę, a same ciągnąć 
zeń będzie pokaźne -yskl. Rząd będzie miał dochód, 
pozbywając się przy tom kłopota. Gzy jest to  r a c j­
onalna polityka ekonomiczna, zadowalnlać Aę małymi 
lysitaml, jjśli można mleć w iększe?... Narzekamy, źe 
nasze kapitały Idą za granicę I obniżają przez to wartość 
naszej w aluty, a tymczasem same te  sfery decydujące, 
które nad tem tak abolewają, przyczyniają się do tego, 
byle tylkc mleć jzk najmniej kłopota i zachodów. Przy 
tak rozszerzonem zapotrzebowania wyrobów tytonio­
wych, bsz których większość absolutnie obejść się nie 
może, tan właśnie monopol powinien państwn przynosić 
bardzo wielkie dochody, ale musiałby być prowadzony 
bodaj w ten sposób, jak to  było za czasów anstryackleh. 
A o to  chyba nie trndno, gdyż mogliby 1 powinąłby 
się tem zająć si sami, którzy to mieli w swych rękach 
sa dawnych czasów, a nie jacyś panowie o „domowsm 
wykształcenia", którzy tyle mają wspólnego z tytoniem 
I na tych sprawach o tyie się znają, o ile sami hołdują 
nałogowi nikotynowemu.

Za nstryaskich czaeów Galicja W schodnia dostar­
czała bardso wiele tytonia, a uprawa jego przynosiła 
tamtejszej lndności piękno dochody, obecnie mieliómy 
się sposobność przekonać, łe  i w zachodniej ezęści krajn 
udają się nawst najszlachetniejsze gatunki, łe  zatem 
nie potrzebnjemy się oglądać nu zagranicę, aby zaspo­
koić swe zapotrzebowania. Potrzeba do tego tylko trochę 
dobrej woli i znajomości rzeczy.

Niech tam zresztą prowadzi sobla monopol tytoniowy, 
Iiomu się podoba, bylebyśmy nie byli narażeni aa ciągle 
braki i skazani na wydanie na lup wszechpotętnego 
paska, jak to dzieje się obecnie. 2> tytoń ty le się płaci, 
żo się ma chyba prawo żądać, uhy było ge podostat- 
kiom i aby jakość jego nie dawała powoda do skarg na 
niesnmienność monopolu, który, jako in sty tucja  rządowa, 
powinien innym prasdclęblorstrrom świecić przykładem, 
a nie aczyć jc, jak wyzyskiwać konsumenta.
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Ruch zbrojny, jakiego musiała chwycić się lu ­
dność polska na Górnym Śląsku, prowokowana stale 
przez zbyt pew nych siebie Niemców, a doprowadzona 
ao ostateczności nadchodzącemi z zagranicy w ieś­
ciami o niekorzystnem  dla nas rozstrzygnięciu sp ra ­
w y przynależności tego  kraju, został, dzięki s ta ra ­
niom Eom isyi międzysojuszniczej w strzym any. S fery 
decydujące oświadczyły uroczyście, źe w pełnej mie 
rze uszanowane zostaną postanowienia tra k ta tu  w er­
salskiego, a zatem  uwzględnioną wola ludu, mającego 
stanow ić o swym  łosio i to  przyczyniła się w  g łó ­
wnej mierze do uspokojenia um ysłów po stronie pol­
skiej. N a zaprzestanie rnchów  agresyw nych ze s t r o ­
ny Niemiec potrafiono rów nież w płynąć przedsta­
wieniami, że dolewają one ty lko oliwy do ognia 
i ostatecznie muszą w yjść na icb niekorzyść. W obec 
tego zdecydował się i dowódca sił niemieckich n i  
Ś ląsku jenerał H oefer na przyjęcie żądań m ocarstw  
sprzym ierzonych 1 zaprzestał dalszych kroków  w o­
jennych.

N a Górnym Śląsku zapanował z item  spokój, 
p rzeryw any ty lko  od czasu do czasn prowokacyam i 
dalszemi ze s trony  Niemców, k tórym  trndno zejść 
z obranej raz  drogi gw ałtu  i rozboju. Polacy zacho­
w ują się bardzo poprawnie i w yczekają z niecier­
pliwością ostatecznej decyzyi o sw ym  losie, mającej 
zapaść jeszcze w  ciąga bieżącego miesiąca.

Z pow oda zaprzestania kroków  wojennych z oba 
stron, wydała K om isja  międzysojusznicza w  Opola 
odezwę do ludności górnośląskiej następującej treśc i:

Amerykańskie święto w Warssawie: „Krakowiak11

wien rodzaj cierpliw ego z naszej s trony  w yczeki­
wania, czy i te  ostatn ie zapowiedzi uwzględnienia 
naszych słusznych prr.w nie zawiodą, podobnie jak

L lk w lśiey i powstania gśntośląeklego: Sztab 2 bat. 1 pólku strzelców śląskich podczas wypoczynku: 
1) Des bat. Marcin WyródPrzyborowcki. 2) den6komp. Napoleon Francek-Kwaśnik, 81 (lc:T4'koinp. M Labędzki, 
4) ofeeer prowiantowy Malski, 5 > dca 5 komp. Jan Satyr-Żyehofi-Wirski, 6) adjntaut bat. Woś niak, 7) młodszy oficer 

5 komp. Tadensz Junowiecki, 8) młodszy oficer 4 komp. Izbiński, 9 lekarz bat. Koneczko.

„Do mieszkańców Górnego Ś ląska! K om isja  
międzysojusznicza rządząca podaje do wiadomości 
mieszkańców Górnego Śląska, że poddają się roz­
kazom kom isji, siły pow stańców  polskich oraz nie­
regularne form aeye niemieckie wycofują się ze swoich 
pozycyi i dnia 5  lipca wieczorem zostaną rozwiązano. 
Zarząd Górnego Śląsku obejmie znów  w  sw e ręce 
K om isya międzysojusznicza i w szystkie organizacye 
otw orzone nieprawidłowo, nie będą miały ani auto­
ry te tu , ani jakiegokolwiek rodzaju władzy. Zadowo­
lona z ow&go poddania się, a zarazem  pragnąc za­
trzeć w  pamięci wszelkie urazy narodowe, Komisya 
międzysojusznicza postanow iła wydać amnostyę, s to ­
sując ją  do w szystkich czynów przeciw nych praw a, 
* popełnionych z powodu pow stania, z wyjątkiem  
atoli czynów popełnionych celem osiągnięcia zyska. 
*) Ze zem sty osobistej, 3) za okraci£ńfitfva. Lecz 
z  ° " e j  am nestyi nie będą korzystały  te  oseby, któro 
P® dniu mającym być jeszcze ogłoszonym, będą 
" P o s ia d a n iu  broni palnej, albo m ateryalu  wybneho- 
"®go. Licząc na to , że ludność swojem postępowa- 
“ 8® odwzajemni się za ten  ak t laski i zarazem  bę- 

stanowczo zdecydowana stłum ić wszelkie usi­
d l a  narażenia bezpieczeństwa publicznego, Ko- 

n e r J  ^ M i ^ n i c z a  w zyw a mieszkańców Gór- 
. So Śląska, aby w  spokoju i psłaej ufności dla

ty le  innych obietnic, jakich nam dotąd nigdy nie ża­
łowano, ale w  m yśli, że nie mają się nigdy docze­
kać spełnienia. S fery  kierujące ruchem  er Górnym 
Śląsku zdają sobie widocznie z tego dobrze spraw ę, 
jak o tem  św iadczy artykn ł w stępny organa urzę­
dowego Naczelnej Komendy W ojsk  Pow stańczych

* ! .to-•- ^  sr* . ifo •?*::.

odtańczony przez dzieci polskie przed posłem Gibsonem.
Aj. fot. Maryan Fnks, Warszawa

„Powstaniec*1- z dnia 26 czerwca, zaty tułow any „Na 
u rlop1*.

Czytam y tam  między innem i:
„W  najbliższych dniach rozpocznie się rzeczy­

w ista likw idacja  pow stania wobec tego, że Niemcy 
okazali skłonność do wycofania sw ych oddziałów. 
Narady, przedsięwzięte w  te j spraw ie przez naszych 
przedstawicieli z kom isją  koalicyjną, doprowadziły 
do porozumienia.

Pójdziem y na urlop, aby doczekać decyzyi w sp ra ­
wie górnośląskiej, aby w  ten  sposób umożliwić na­
szym władzom i rządowi polskiemu dyplom atyczne 
stom nki z aliantami.

Będzie to  ty lko  nrlop, jak na wojnie, to  jest 
w  ciągiem pogotow ia! Z ty m  faktem  muszą się li­
czyć alianci, że jeśliby nas chciano pokrzywdzić, 
spaczyć w yraźnie brzmienie tra k ta tu  w ersalskiego 
i oddać nas na nowo w  pruską niewolę —  w tedy 
urlop nasz kończy się i j itrskfcacyi nie będzie wię­
cej... Gdy się Ind nasz przekona, źe go oszukano, 
w tedy straciłby  zaufanie ta k  do sw ych polityków , 
jak i do francuskich.

Niechaj więc alianci dobrze zastanow ią się nad 
tem, że niesprawiedliwie załatw iona spraw a górno­
śląska grozi nową wojną w  Europie.

Nie będzie spokoju w  tym  kraju , jeżeli praw s 
naszego narodu, jako odwiecznych mieszkańców Gór­
nego Śląska, nie będą uznano i uszanowane. Chce­
m y być narodem wolnym, a nie niewolnikami. Nio 
spoczniemy prędzej w  walce, aż w yw alczym y sobie 
ostatecznie wolność i w arunki politycznego dacho­
wego i gospodarczego rozwojn.

Tak nam dopomóż B óg!
Pow racam y do pracy, do sw ych zajęć zawodo­

wych, ale cznwać będziemy jak żołnierze na poste- 
rnnko, gotow i każdej chwili do dalszej obrony na­
szej staropolskiej ziemi i naszej wolności".

Nic likw idacja  zatem , ale wyczekiwanie i te  w y­
czekiwanie w pogotow ia, aby przypadkiem  nie zostać 
zaskoczonymi niespodzianką, o jaką  dziś nie trndno

^ 9  . ' f, ■ ’ h Irjjf L. - i 1 *n f  \  V

s tan n « in ń '“u .!nocMstw  sojnszniczych. oczekiwała po- 
by* | H j *  mocy tn k -

bynojmiilej likwldoey* rm eta 
teirn oł Górnym Śląsku w  połnem anaczemu 
n S  « i?  «W*i J e8t bezczynne opuszczenie rąk  i zda- 

i»skę i losu. Je s t to  raczej po-

■ i>.

Mkwldneya powstania górnośląskiego: Kompania karabinów m łynow ych  2 bat. strzelców śląskich 
na pozyeyi rezerwowej wpośrodkn: dca. komp. Nagły Maryi Fłazobski.
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1 Niemcy nie zasypiają groszek t? popiele. U  nich 
w re praca w  całej pełni, a są od nas w  tum  szczę- 
śliwszem  położeniu, źe gdy Polacy górnośląscy mu­
szą liczyć ty lko  na sw oje w łasne siły, nie mogąc 
sią spodziewać naw et od Polski innego, jak ty lko 
m oralnego poparcia, oni cieszą sią względc-mi i opie­
ką Anglii, k tóra  dotąd, wbrew  ogłaszanym obecnie 
komunikatom, trw r  stale nr> dawniej zajętem , w ro­
giem dla nas stanow isku.

Polskie oddziały powstańcze rososzły sią zatem  
do sw ych zagród i zabrały napow rót do pokojowej 
pracy, nadsłuchując jednak uważnie, czy nie zabrz­
mi znowu trąbka bojowa, wzywająca ich do speł­
nienia swej św iątej powinności. To, co dotąd zdzia­
łali, każe żywić nadzieją, źe godnie w yw iążą sią 
ze sw ego zadania, że nie są, jak ich pisma angiel-

charafrtern i serca, jakie dziś spotkać trudno. N aj­
lepszą jego charak terystyką są słowa krótkie, alej 
wiele mówiące, k tórych użył w  wspomnieniu e  ś. p. 
Zmarłym  jeden z  jego współpracowników, pisząc, 
że -om arł praw dziw y człowiek1*.

S. p. B o leshw  Biskupski, znany dobrze pracu­
jącym n?i polu naukowem, mniej z a |  szerszem u ogó­
łowi, praw ie całe swoje życie poświęcił nauce. Zna­
kom ity iz: wca lite ra tu ry , h isto ry i geografii i bi­
bliografii, przez la t  przeszło czterdzieści kierował 
jako kurtooz, zwłaszcza biblioteką ks. Czartoryskich 
w Krakowie, jego staraniom  zawdzięczyć należy do­
prowadzenie te j insty tncyi do s t łu c , w jakim sią 
obecnie znajduje. On zbiory biblictoczn-i zawiózł do 
K rakow a z Sieniawy, on je własnoręcznie uporząd­
kował, one były jego życiem i jedynym  celem jego

Ukwldacyi powstania gOino.śIrkłnąo: Dowództwo 4 hemp. 2 br.t ntnoluów w drodze z frontu, 
w pośródku: 1) Do bot. Marcin Wy r<S d-Przj b orowski, 2) dca kemp. M. ŁabędzkJ 8) młodszy oficer komp,

4) zast dcy bat. Jan Tiara-* larzński.

skie z pogardą nazyw ają „bandami rabusiów 1*, a 
K orfanty  ich „hersztem ’*, lecz nie ustępują w ni- 
czem naw et regularnej arm ii, pełnią wzorowo sw ą 
służbą, przestrzegają  ściś e zasad dyscypliny woj­
skowej i poszanowania praw a i mogą śmiało i sku­
tecznie staw ić czoło naw et tak  m ilitarnie w yrzko- 
lonym zastępom, jch  bojówki niemieckie, składające 
sią praw ie wyłącznie z rogniarnego żołnierza.

W  niniejszym numerze podajem y kilka ilustra- 
cyi, odnoszących się do jednego z naszych oddzia­
łów pow stańczych, 'rtó ry  w ciągu ostatn ich  walk 
na Górnym Śląsku okrył się chw ałą i udowodnił 
nie po raz pierw szy i ostatn i, że „każdy Polak, to 
urodzony żołnierz*, a rzem iosło wojenne, to  dlań 
igraszka. _______

Zim Miii, a zosłutawm pmiko.
Nauka polska poniosła niepowetowaną s tra tą  

przez śmierć ś. p. Bolesława Biskupskiego, długo­
letniego knstosza Muzeum ks. C zartoryskich w K ra ­
kowie. Zeszedł z tego św iata  pracownik cichy, a su­
mienny, głębokiej w iedzy, calem sercem i duszą jej 
oddany, nie szukający rozgłosn, człowiek o zaletach

D y i różne doktoraty: Marya Curie Skłodownkn w po­
chodzie akademickim Uniwersytetu Columbia (Mowy Jork), 

który nadał jej tytuł honorowego doktora.

troski. Z jego wskazówek kersygfcały przez la t dzie­
siątki cało rzeszo pracowników, tak 'm łodszych , jak 
i starszych, rad  tych  nikomu nie skąpił, ciesząc się, 
że bodaj r  ten  sposób może służyć nkochanei w ie­
dzy, sam zby t skrom ny i niedowierzający w łasnym 
siłom, aby mógł podjąć sią jakiegoś dzieła, k tóre  
pozwoliłoby m n wybić sią ponad szery  tłum . B ra­
kło zresztą do tego i czasu, k tó ry  w  całości po­
święcał obu in sty tu c jo m , nie żądając za tc  od spo­
łeczeństwa nic, całą nagrodą dla siebie upatru jąc 
jedynie w sumiennej, mrówczej a skutecznej pracy 
dla dobra nanki.

S. p. Bolesław B isknpski urodził się w  Krako- 
wio w  r. 1844. T a  się wychował i wykształcił, tn  
nauczył się kochać w szystko, co dobre, szlachetne 
i wzniosłe, tn  też spędził cały swój pracow ity ży­
w ot, od wczesnej młodości, ciężko borykając się 
z losem. Uczył w K rakow ie i na prow incji, gdzie 
jednak dłago nie bawił. W  najbliższych stosunkach 
żył ze ś. p. prof. Łepkowskim, dyr. Estreicherem  
i Ż ?gotą Paulina, pracował z nimi wspólnie, oni też 
na jego życie w yw arli w pływ  decydający. Od roku 
1876 poświęca się stało i wyłącznie bibliotece przy 
Mnzenm ks. C zartoryskich, bjfóroje nią umiejętnie 
przez la t czterdzieści dwa i ns tem  poln oddaje 
nauce polskiej nigdy niezapomniane usingi.

W ierzy ł każdemu, pragnął kochać każdego, mi­
mo, że doznał wielu zawodów i wiola przykrości, 
jednak w iary w  ludzi nie mógł sią pozbyć. Dopiero 
w ostatnich latach, kiedy doznał największej p rzy­
krości od tych , którym  najbardziej był oddany, s tra ­
cił w iarę we w szystkich i często rzewuomi łzami 
płakał na niewdzięczność ludzką. Odsunięty od z a ­
rządu biblioteki z powodn podeszłego wieku, choć 
czai się jeszcze silnym  i zdrowym , stracił podstawą 
życia. B rak biblioteki, brak ludzi w  niej pracują­
cych, te j ciągłej podniety, jaką żył la t  ty le , odbił 
się fatalnie na jego zdrowiu i usposobieniu. P rzy ­
łączy ly  sią do tego i cierpienia m oralne i to  wiel­
kie, zdawało mn się bowiem, że odsunięto go z po­
wodu braku ssufsn is. W idział, że nie jest tak  w y­
nagradzany, jak mn się to  należało, zaczęto mu bra­
kować pieniędzy, naw et na opędzenie najniesbęauisj 
szych potrzeb, a w szystkiego sobie stale odmawiał.

Zgasł cicho, jak cichym był cały jego żyw ot. 
P rzestało  bić szlachetne serce, któro nadew&zystko 
ukochało wiedzę, zeszedł do grobu p raw y Polak, 

racownik skrom ny a niestrudzony, w zór dla w szyst- 
ich godny naśladowania.

D^a rśżn© Mforaty.
W  ostatnich czasach weszło w  modę nad^wasio 

honorowych doktoratów  uniw ersyteckich w daleko 
większ. j liczbie, niż to  było dawniej w zwyczaju. 
P rzed  la ty  czczono w ten  sposób zasłngi położone 
rzeczywiście na -joln naukowem, obecnie wchodzą 
w grę  także w zględy polityczne. W  d ą ^ u  niespełna 
roku un iw ersy tety  enropejskie i amerykańskie za­
mianowały iy te  honorow ych doktorów, iż lista  Ich 
nazwisk objęłaby z pewnością kilkaset pozycyi. Mię­
dzy odznaczonymi są  przeważnie Indzie, k tórzy  
położyli praw dziw e zasłngi dla ludzkości jeśli nio 
na poln ściśle naukowem, to  bodaj na kulturalnem  
lub filantropijnem , nie brak  przecież między nimi 
i takich, k tórych ty te łem  doktorskim  ozdobiono 
jedynie ze wzglądów knrtnazyi politycznej.

O dwn takich honorow ych doktoratach, nada­
nych w ostatnich czasach, donoszą pisma zagra­
niczne. Są one obydwa honorowe, lecz w zasadzie 
różnią się gruntow nie między sobą, jeden bowiem 
przypadł w udziale osobie ca  poln wiedzy głęboko 
zasłażonej i znanej całemu św iatu , drugi zaś człon­
kowi dosau panującego, k tóry , być może, w  ojczyź­
nie swojej zaszczepi kiedyś zamiłowanie do euro­
pejskiej kultnry , ca polu ściśle naukowem przecież 
a nr.wet knltnralnem  lub filantropijnem  poznać się 
dotąd nie dał, a całą zasłngą jego je s t, iż je s t nas­
tępcą tronn  w  państwie, na którego przyjaźni za­
leży narodowi zdobiącemu biretem  doktorskim  czoło 
przyszłego władcy.

P ierw szy dok to ra t przypadł w udziale p. Maryi 
Carie Skłodowskiej, a nadał go jej U niw ersytet 
Columbia w  Nowym Jorkn , drngim  odznaczył an­
gielski U niw ersy tet w Cambridge japońskiego n a ­
stępcę tronn , dwudziestoletniego księcia H irohlto.

Zgon eiohnijo, a stalaźonego prsoow nłia : S,p. BoleiłaW 
Bisknpski, długoletni knstosz Mnzmim ks. Czartoryskich 

w Krakowie.

Pani Marya Curie Skłodowska zasługami swemi 
na poln naukowem, zwłaszcza zaś w dziedzinie 
radiologii zasłażyła sobie w  zupołaości na to , aby 
ją  zamianowały doktorem  honorowym  w szystkie 
un iw ersy te ty  św iata, jakże dziwnie jednak od tego 
jej odznaczenia odbija praw ie równoczesne zamia­
nowanie honorowym  doktorean młodziutkiego księcia, 
k tó ry  z uanką i wiodzą ty ła  z pewnością będzie 
miał wspólnego, ile przeciętny z europejskich 
w ładców ,' obdarzony tekże tym  akademickim naj­
wyższym  tytu łem  przez sw ych lojalnych poddanych, 
lub sąsiadów, starających się o jego względy. Ci 
koronowani mecenasi nanki i sztuki, zaliczeni w  po­
czet honorowych doktorów  najstarszych naw et i naj­
sław niejszych wszechnic, ogromnie dziwnie odbijają 
od sw ych również „honorowych** kolegów, k tórzy  
ten  w ysoki ty ta ł  naukowy osiągnęli dzięki rzetelnej 
a niestrudzonej pracy na polu nauki.

A le trudno 1... I  nauka musi w obecnych czasach 
podporządkować się wzglądom polityki, a raczej 
in teresu na tle  politycznem.
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z  estrady koncertowej: Znakomity pianista, Krakowianin, 
Mieczysław Mttaz.

Bągpflżi^finńi przedtem  baw ii jenerał G ontand
Egipcie^ gdzie zetknął sią osobiście a „wysokim  

:omisarzem“ dla E g ip tu  angielskim  marszałkiem 
Uemby i jenerałem  Congrewe, co również, zazna­
m y  z w yraźnym  naciskiem pisma francuskie, jako 
j®wy dowód r?.pólności interesów  obu państw  na 
Wschodzie i ich wzajemnego porozumienia.
iv .?  U-° 3Ptem chodzi o Syryą i jej stosunek do 
rancyi dochodzi sią do przekonania, że w pływ y 

rancnskie ndało sią jenerałow i Gourand silnie tu -  
;lL u«™ n t?w ać, a działalność jego dotychczasowa 

2 * a 315 z z n a n ie m  tak  własnego rządu, jak 
iio j  '  lł»dności. Oprócz kw esty! politycznych 
o w f i * A 1 s  i«80 oka t  * ź e  i kn ltnralne i  spor- 

* dowodem tego  choćby w yścigi urządzone

Zupełnie natom iast inaczej dzieje sią w  sąsied­

niej P alestynie, pozostającej pod wpływem  wyłącz 
nie tłg ieickin . TąraJ o porozum ieniu sgodnem pro­
tek torów  i ludności miejscowej niema ani mowy, 
a prasa i społeczeństwo ■'ngłoiŚKie dość sceptycznie 
zapatru ją  sią n r  kw estyą palestyńską.

Teraz dopiero ukazują sią w  prasie angielskiej 
szczegółowaze wiadomości o rozruchach, k tó re  roz- 
T;M'<:ząły sią w  dn. 1 maja w  Jaffio i trw a ły  przez 
kilka ini, pociągając za sobą liczne ofiary  w  lu­
dziach.

Z wiadomości tych  w ynika, że żydzi wnieśli do 
P alestyny  czynnik rozkładu, czując sią tam  pod 
opieką A nglików  panami. D oprowadzili do rozpa­
czy ludność arabską, głosząc wsządzie, że P alestyna 
je s t dl" żydów i A rabow ie najlepiej zrobią, jeśli 
w yniosą sią póki są cali; groźby te  popierają czy­
nem, bojkotując A rabów  na każdym krokn i prze- 

licytowując ich p rzy  wyknpnie tk lepów  pó m ias­
tach, ziemi na wsi. Oprócz tego w śród em igrantów  
żydowskich znalazł sią wielki procent bolszewików, 
zamierzających stosow ać teroryetyczne m etody wobec 
tam tejszej bnrżuazyi. O zsmir,rr.ch tych  świadczy 
najlepiej fak t, iż w  ciągu Miku dni policya w Jaffie, 
i innych miejscowościach w ykry ła  u  żydów praw ie 
4  tony dycam itu  i setki bomb i g ranatów  ręcznych.

Nto dziwnego tedy, że gdy sir 1 m aja w  żydow ­
skiej dzielnicy Jaffy , po uprzedniem  rozrzuceniu 
odezw do m ordow ania wszelkich właścicieli, u tw o­
rzy ł sią pochód żydowskich bolszewików z czerwc- 
nemi fiag  v ,i .  mahom etanie nzbroili sią w  kiie, 
noże, m otyki i poczęli rozpędzać pochód w  obawie, 
że zwróci sią przeciw  nim.

S jap itye  francusko- augislakie na W scbodila: Uroczyste powitanie przybyłego do Bejrntu „wysokiego komisarza" 
dla Palostyny sir Herberta S.muela, przez f innci.skiogo rezydenta jenerała Gonranda. władze i ludność,

To było początkiem  rozruchów . W ojsko angiel­
skie musiało interw eniow ać i w  rezultacie oprócz 
k ilkunastu  zabitych przez A rabów  żydów , pr.dło 
przeszło s tu  Arabów .

S ir  H erbert Samuel, „w ysoki kom isarz" angieł 
ski, n r  robi sobie oczywiście, wiolo z tego, jedaak 
Anglikom  zaczyna sią niepodobać to , że wojsko 
.ugialskie musi brać ni siebie odium św iata  m uzuł­

m ańskiego, a A nglia musi jeszcze do tego dopła­
cać 8 milionów fan tów  rocznie. Dzienniki londyńs­
kie zamieszczają alarm ujące korespondencye z P ales­
tyny , a p rzy  wyborach uzupełniających w  Londy­
nie padł kandydat żyd na tle  hntysemiekiej ag itac ji.

Z  estrady koncertowej
M ieczysław Mitoz, Krakow ianin, choć młody wie- 

Kiom, bo zaledwie dwudziestoletni młodzieniec, zdo­
był sobie nie ty lko w  krajn, ale i zagranicą zasłu­
żoną sław ą i :*ko pianista, łączący zamiłowanie % jej 
prawdziwem odczuciem, kolosalną techniką i Swiet- 
nem wyszkoleniem, k tóre go już dziś staw iają  w  rzą­
dzie pierw szych m istrzów  fortepianiu.

Od najwcześniejszych la t  młodości okazyw ał ar-

Od RedaKcyi: W numerze 28 „Nowości 
Illustrowanyeh* z dnia 9 b. m. pod fotografią 
do artykułu „Dalszy rozwój kooperatywy  
wśród kolejarzy" podano błędnie nazwisko 
p.T.Kluezki,dyrektora Związku. Podpis brzmieć 
winien: Dyr. Zw. O kr. Sp. Kol. T. Kluczka

„HUMOR PQLSKI“
ifl^uiygoRP-k humorystyczny polityozno-satyryczny.

w o  n a b y c i a  w  c a ł u j  p o l s c u  

v)ema M r k .  3 0 .
Adres Kedakcyl I Adm iu lstncy l:

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś).

SyBDitye I r w N u g i e l i M t  n  Wschodzie.
Usiłowania torda D erby, aby doprowadzić do 

ścisłego sojuszu między Anglią a Francyą nie od­
niosły wprawdzie pożądanego rezultatu, mimo to

ty s ta  ta k  fenomenalne zamiłowanie do m nzyU , iż, 
jako trzy le tn ie  dziecko, potrafił jednym palcem ode­
g rać  ta k  trudne u tw ory , jak sonaty  B ethoranow - 
skie. Talent ten  wrodzony, należycie pokierow any, 
rozbłysną! też w  krótkim  czasie św ietnym  blaskiem . 
Po początkow ych studyach w Kr., bo wie kształcił 
się u  prof. Latowicza w  wiedeńskiej Akademii m u­
zycznej, następnie u  E gcna Petriego, poczem po 
złożeniu egzam inu dojrzałości wyjechał do Berlina 
celem uzupełnienia swego muzycznego w ykształce­
nia na tam tejszych K nrsach  m łstrsow stw a.

Jako jeszcze dziecko bra ł udział w licznych kon 
certach na ceto dobroczynne, jako trzynasto letn i chło­
piec popisyw ał sią w  salonach księżnej M etternich 
we W iedniu, zaszczytnie przez nią wyszczególniony. 
P rodukc je  jego muzyczne spotykały  sią wsźądzie 
z należytem  uznaniem, a zwłaszcza prasa berlińska 
w yrażała sią -wprost entczyastycznie o znakom itym  
polskim artyście.

Obecnie, po szeregu koncertów , baw i nasz pia­
n ista  na wypoczynku w Zakopanem, skąd we w rze­
śniu w yrusza na tournó9 artystyczne, obejmujące 
W iedeń, Berlin, Drezno, L ipsk, Bzym, Medyolan, 
T uryn  i T ryest, w  grudniu  zaś zamierza udać sią 
na szereg koncertów  do Am eryki Północnej.

Zaznaczyć w ypada, że p. Mitoz wsządzie zagra­
nicą kładzie silny nr.cisk na sw e polskie pochodze­
nie, a ujawnia sią to  n&jtopiej z recenzyi pism b e r­
lińskich, nazywających go sta le  „polskim pianistą*.

Dva rińae doktoraty: Japoński nasłępca tronn, ksiątę 
Hirohito. w stroją doktora angielskiego Uniwersytetu 

w Cambridge.

sż nazbyt widocznem jest, iż oba te  m ocarstw a 
w  imię wspólnych interesów  s ta ra ją  sią o nawiąza­
nie między sobą przyjacielskich stosunków . Zwłasz­
cza spraw a wschodnia stanow i wielką troską  dla 
obu rządów . W  za ta rg u  g recko-tureckim  je s t bar- 
-siej zainteresow aną A nglia, F ra n c ja  natom iast 
*t»ra sią umocnić sw e wpi w y w  S yry i, zostającej 
pod jej p ro tek to ra tem , gdzie rezydent francuski, 
jenerał G ourrnd rozw inął bardzo in tensyw ną dzia­
łalność.

Dzięki jego staraniom  o tw arto  w  Bejrucie w y- 
■ taw ą i ja rm ark -ta rg , k tó re  dały sposobność stw ier­
dzenia, że między F rsncyą  i A nglią istn ieją najlep­
sze stosunki, a zatem  i porozumienie w  spraw ie 
wschodniej. Między innym i odwiedził w ystaw ę 
i jarm ark  także i „w ysoki kom isara* angielski dla 
P alestyny , s ir  H erb ert Samuel, przyjm ow any bar­
dzo uroczyście przez rezydenta francuskiego i tam ­
tejsze władze.
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&d Rtdakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci sa uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeśią rozwiązania wszystkich 
zagadek.

£ n g a $ & t i  e t a  n a g r o d y .
Łam igłówka.

Ułożył Ślązak z Bytomia
Z każdego wyrazn wyjąć obok siabie stojące głoski i uło­

żyć z nich nazwisko osobistości, będącej obecnie na ustach 
całej Polski:

Zakopane, arfa, Panteon, Attyka.

T ró jk ą t raaglosny.
Ułożył S. Malinowski, Poznań,

Kwadraty i kroski zastąpić literami, aby w poziomych sze­
regach powstały wyrazy o p.danem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko popularnego w fo'sce 
członka pewnej misyi zagranicznej:

u •  a  a  ■ m
a  ------
■ ---------------
M -----------
■ -------
■ —
■

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2, Miasto na Sy­
fa ary i. 3. Uroczy.'tDŚć indowa w Krakowie. 4. Dopływ Wisty. 
5 . Ryba, 6. Francuski ród książęcy, 7. Spó'głoska

Z alan ie  do nanpeln lan la.
Ułożyła Marya Jastrzębska, Wadowice,

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre­
sek, czytane kolejno, ntworzą bardzo popularne dziś w Polsce 
nazwisko:

sz — — ła 
a — — a
ł  y

mo -  — ka

REBUS:

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zcgr.apl irzo- 
iniczś Redakcy* do rozlosowania dwie nagrody': 1) M. Ro­
dziewiczówny „Farsa panny Heni“ (nowela); 2) Kalendarz fa­
milijny na rok 1921.

RoztJfjzanie zapttok z Hm 27,
T ró jk ą t m agiczny. B ielany. Indygo, Emans, lania, ib o . ni, y.
Okienko. Wisła, stuła, agawa
Kwnórat maglcany. Rota. omar, talk, arka.
B abia : Podanie mówi, że Iza ptaka skamieniała staje się 

bursztynem.

Debre ro n r ią ia n la  nadealal! pp.: A. Zieliński Jasło, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Zombek Lwów. 
K. Radziszewski Warszawa, X. Cigielski Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, U. Balicka Biała, W. Śmieszek Lublin, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, T. Kali­
nowski Poznań, S. Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tarnów, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnaw, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Srryj, 
H. Malinowski Warszawa, J. Malczewska Lwów, M. Kubiców- 
na Krak iw, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W. ompordowa Lwów, S. Grabowski Wadowice, S. So­
kołowski Lwów, J. Sadowski braków, T. Cisowski Zakopane, 
C. Górny Limanowa, M. Raszewska Warszawa, D. Grajower 
Rzeszów, S. Piekarski Poznań, S. Sadowski Warszawa, H. Mal­
czewska Warszawa, J. Bielawski Rzeszów, T. Michalkiewicz 
Przemyśl, H, Waligórski Tarnów, 3 . Maeiojowski Lwów, S. 
Zajączkowski Rzeszów, W. Rogalska Podgórze, A. Kozłowski 
Sandomierz, Z. Zawadzki Warszawa1

•   r

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) A, Zieliński Jasło 
(nowinść); 2) M. Raszawska Wwszawa (kalendarz familijny), 
JJprsszKmy o nkdesłanie należytnści na koszta poiocone] prze­
syłki nagrody w kwocie 6 murek.

Księgarnia D.a M. Milkietakiego
(Kraków, Floryańska 1.)

sprzedaje niewielka resztę egzemplarzy następujących 
dziel, oddaw na wyczerpanych w handlu księgarskim  : 

Bartosiewicz K. Księga pamiątkowa Konslytucyi 3 maja.
2 tomy. -  Cena 50 marek.

Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie­
ku XVII. -  Cena 120 marek.

Nlemoe vics J. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk 
Kitowski Tadeusz. W sprawie przemyśle krajowego. — 

Cena 48 marek.
Hbtowskl Tadoniws- Przem yśl cukrowniczy jego wpływ 

na rolnicfwo. -  Cena 35 marek.
Minister Flo yan Ziemialitewski, (Karfka z dziejów Ga- 

licyi, z portretem). — Cena 24 marek.

KREM
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IIIBM tli
GŁÓWNY SKŁAD do nabycia: 

=  A P T E K A  =  
w  FoCokiłJ StfcSyres.

M M  D. E. FriedSeina
o Krakowie? ul. Kasimiersa W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i raassyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drakarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkolarze, afisze, ta­

belo i t. p. ssybfe© i starannie, po cenach nosiarkowanycn.

■ U l— lIW W ISI S I S I l l l lM ia i i
„HUMOR POLSKI" „B O  G I A  i "

Bwutjgodiik Łwasajitycmy
Do nabycia we .i. / .itaicb 

Ajencjach
Cena egz. 30 Karek

Dwniygodalk humorystyczny 
polltyczno-sai^ryczny

Do nabycia w całej Polsce
Cena egz. 20

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Kraków XV, ulica Kazimierza w ie lk iego  L. 35.

i i i i w i i a i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i

Istniejący od la t dwudziestu
Han&lewo-przemysłowy 
"wiąssek katol. kraksy w

Siowarz. zarej. z ogran. poręką.

v KriM, fliryidtka 7.
przyjmuje Zamówienia nt ubrania męskie po­
dług miary, z w łasnego lub powierzonego 
materyału. Obsług*' rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyallścl. Sprzeda*. maferałów na 

kostyumy męskie i na damskie.

jssS do nabycia

| | S IIS S « S IS IIS 5 IS IIS IIS | |

j  V MiiM M i llliitnimTl jj
jj 
K
io 
f i

s  K się g  i pam iątkow a 

jj w ie lkiej w ij iy .
jj (Kalendarz i 1114-15-11 rafesfc 
5  Cena 50 Narek polskich.

s  H= ,= l l= j i l l  1 
l i s i i s s i i s i s l l s i s u s i i i s l l

OÓ SPRZEDANIA!!
W dniu 25 iipca 1921 roku i dniach następnych 
od godziny 9-lej przed południem odbędzie się

21W
jako fo lóiok, szaf, stołów, poóoleli, lamp ele- 
ktryozjiyoh itp. w chodzących w skład urządzenia

pensyiiiH m ul. Mm L14.
Rzeeay tu mężna w międzyczasie oglądać.

GONIEC 
KRAK9WSKI

Wie lkie pismo oodzienr. o bardzo bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polifyczne.

Zemieszcza najświeższe Informacye te­
lefoniczne i telegrabcznc. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe iniormacye z kraju 
ł zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polu gospr darczetn, oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w lej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą I wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonale migawki humo­
rystyczne, dziai szaradowy (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród), dział mód, 
wyborne powieści i. 1. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia 'nserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. * Na żądanie wysyła się nu- 

|  mery okazow .
w t n m m i ^ i H a f e i ^ a m i a w i i n i a .

£  ADM I NI S TR A Ć  Y A S

JM  iitand"
z kaiiegu iimira 
!• pelurle ctay 
wianek knitiw.

i wyd*wey : SpadkobUrcy St. Lipirtefcioce, Odpow. reiUktor1 Jn liu  Bartonowie*. Klifie wtamugo ukłątłu. Drnkernia D. R. Priedlelnr pnfl sers, St, KowilakUft.


